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Uroczystości wczorajsze w ypadły  
nad w yraz  wspaniale. Całe miasto 
przystrojone festonanii zielem i barw a 
mi narodowemi, w oknach od środrme 
ścia aż po zapadłe domki na p e r y f e ­
riach czerwienieją nalepki TSL., liczne 
gmacny państwowe, miejskie i p ry w a ­
tne oświetlone.

Mieszkańców miasta powita? rano 
huk w ystrza łów  moździerzowych. To 
tradycyjne zeoranie na Kopcu Unji Lu 
bełskiej. Po  ulicach rozlegają się dźwię 
ki orkiestr, powszechną uwagę z w ra ­
ca orkiestra w  wozie tram wajowym .

Nastrój na ulicach świąteczny. Mi­
mo chmurnej pogody, urozmaicanej no- 
przemiun przebłyskami słońca i rzęsi­
stym deszczykiem, do śródmieścia ścią­
gnęły t łumy publiczności. Gęste szpa­
lery rozciągnęły się wzdłuż ulic, btó- 
remi przeciągać miał pochód.

Nabożeństwo w Bazylice katedralnej
W śród radosnego bicia dzwonow 

rozpoczęło się o godz. 10 w kościele 
kacedralnym uroczyste  pontyfikalue na 
bożeńsiwo. Mszę ś v .  celebrował arc. 
ks. dr. Bolesław Twardow ski w  oto­
czeniu licznego kleru. W  presbiterjum 
zajęli miejsca woj. Gełuchowski, insn. 
armji gen. Rommel, w stallach p o p r ą  
wej stronic kapituła z ks. bisk. dr. Li­
sowskim, inf. dr. Zajchowskim i inf. 
Czajkowskim na czele, Senaty Uniwer 
sytetu  j . K„ Politechniki i Akad. W e­
terynaryjnej, członkowie Rady p rzy ­
bocznej z kom. rządu dr. Nadolskim 1 
r. Frankowskim, prez. Woycicki ip ro k  
dr. Szyinonowicz, prez. dr. Polak, prez 
Prachtel-Morawiański, prez. dr. Ha­
merski, prez. M.oszoro z dyr. A. Kup- 
czyńskmi, dj r. Kaczkowski, gen. Cza­
rna, w eterani 1353 r.. delegaci ZOR. z 
prez. dr. Zalewskim i z prez. Hoszow­
skim, Tow. Strzeleckie z v\iceprez. 
Sudhoiem i królem kurkowym dr. 0 -  
staszewskim na czele w strojach na­
rodowych, delegaci Sokolstwa z prez. 
dr. Malaczyńskim, Czaykowskim 1 dr. 
Borowcem, delegacie poszczególnych 
pułków, Związek Obrońców Lwowa, 
delegaci Związku legionistów, Zwią­
zku strzeleckiego, delegacje rozmai­
tych s tow arzyszeń i organizacyj ze 
sztandarami, korporacje akademickie 
ze sztandarami, drużyny harcerzy.ii  
harcerek i w. i Nawę kościelną w y ­
pełniły korporacje i cechy ze sztanda­
rami i liczne rzesze publiczności. Szpd 
ier wzdłuż kościoła utrzymywali ka­
deci. Podczas mszy św. chór k lery­
ków pod batutą O. Koziury odśpiewał 
szereg pieśni. Honory wojskowe odda­
w ała  kompanja honorowa 26 pp. z o r­
kiestrą. W  czasie nabożeństwa woj 
Gołuchowska z p Kocherową i dyr, 
Zgórską. z p. Bogdanowiczu wą zbiera 
ty  datki nu TSL. Po nabożeństwie kler 
odśpiewał „Te Deum“, poczeni z pier­
si tysiącznego tłumu popłynęła pieśń 
„Boże coś Polskę'*.

Nabozenstwa w  innych świątyniach.

Równocześnie odbyły się nabożeń­
s tw a w katedrze ormiańskiej, w  cer­
kwi św. Jerzego, w  cerkwi p raw osła ­
wnej, w  zborze ewangelickim i w  sy ­

nagodze postępowej przy ul. Źólkjcw-

Przegląd rozpoczyna się...
Po nabożeństwie w Bazylice, przed­

staw iciele w ładz wojskowych i cywil­
nych przybyli przed pomnik Mickiewi­
cza. Na gustownie przystrojonej estra 
dzic zajęli miejsca: p. woj. Goiuctiow- 
ski i gen. bryg. Czuma.

U załomu pl. Halickiego odezwała 
się trabka ułańska a niebawem płk. 
Cehar złoAęT raport i poprowadził de 
filadę. P rzed  pięknie przystrojony ,i o- 
świetlony ginach hotelu Europejskiego 
zajechała na siwkach orkiestra ułań­
ska i rozooczcia swój marsz. Zażółci- 
ly sic proporczyki J4. p. ułanów, kźó- 
rych dziarskie szw adrony i m ężna 'po  
s taw a zaw sze mile bawią oko i : ra ­
dość oprawiają w sercu. Wśród szw a­
dronów" zauw ażyć było można oddzia­
ły  karabinów m aszynowych i do ; ia z  
pierw szy zjawiające się na przemą- 

. dzie t. zw.
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małe, lekkie wózki typu  rosyjskiego, 
na których osadzone były  cicżkie k a ­
rabiny maszynowe, wprowadzone do 
oddziałów ułańskich Cztery  takie wóz

ki, nazwane: „Wisła", „W kra“, „W ar­
ta" i „W ilja" zw raca ły  ogólną uwagę. 
Po „żółtych" ułanach przesunęła się 
„czerwona" smuga pionierów- konnych 
z karabinami i łopatami.

Gdy ścielił tętent konnicy, docho­
dzący tupot m iarowy zapowiedział de 
filadę piechoty. Kroczyły tedy naj­
pierw" cztery kompanie korpusu kade­
tów ze sw ym  starym  sztandarem ..po­
wstańczym " a następnie bataliony 
trzech pułków", stojących załogą w 
mieśóie, wraz z oddziałami karabinów 
maszynowych przy dźwięku swych or 
kiestr. P rezen tow ała  się piechota, jak 
zwyczajnie •— w’prost wspaniale. \V 
stronę kadetów w y ry w a ły  się z tłu­
mów gorące oklaski.

Z koleji zadudnił bruk jezdni pod ko­
łami 5 PAP., armat i jaszczyków. Su­
nęły jeune baterie za Jrugiemi w do­
brych odstępach, poczem ukazały się' 
ciężkie działa dywizjonu 6 PAC.

Przysposobienie Wojskoy, e.

Przez długi czas przykuw ały  nastę­
pnie w"zrok radością tchnącycb tłumów 
nieprzeliczone kumpanje Przysposobię 
nia Wojskowego, męskiego i żeńskie­
go. Wiódł pierwsze zastępy kptwA- 
dam Błotnicki. nowy komendant tej

W arszaw a. 3 maja. (PAT.) W  dniu 
dzisiejszym, jako w  clmu Św ięta  Na­
rodowego, stolica p rzybrak l  odświę­
tny i u roczysty  wygląd. Na w szy s t­
kich domach pow iew ają flagi o bai- 
wach narodow ych na udekorowanych 
balkonach domów' widnieją godła pań- 
stowe i por tre ty  p. P rezyden ta  Rze­
czypospolitej i m arszałka Pifsudskie-

g0’.
T radycyjnym  zwyczajem, o godz. 

S.30, w  Ogrodzie Botanicznym odpra­
wiona została w kapliczce Msza św. 
przez ks. prof. Grabowskiego.

J1SZA ŚW. W KATEDRZE ŚW. JAN.a

O godz. 10 rano w kościele archi- 
katedralnym  Sw. Jana ks. kardynał 
Kakowski w asyście licznego kleru 
odprawił uroczystą  Mszę św.

Na nabożeństwo przybył p. P rezy ­
dent Rzplitej, Rząd in corpore, m a r ­
szałkowie sejmu i senatu, grono po- 
slow i senatorów, korpus dyplomaty­
czny, członkowie wojskowej misji iran 
cuskiej, przedstawiciele wojsko yoścn 
władz sam orządowych i wyżsi urzę­
dnicy paust\vov/i. Wzdłuż, nawy głó­
wnej ustawiiy  się delegacje s towarz^ 
szeń i organizacyi soolecznych.

Wo ukończeniu Mszy sw.. o godz. 
10.45, p. P rezydent Rzolitei odjechał 
na plac m arszałka Piłsudskiego.

Jednocześnie w kościele garnizono­
w ym  odprawione zostało nabożeń­
stwo dla oddziałów w ojskowych sta­
cjonowanych w W arszawie. Pozateru 
odprawione zostały nabożeństwa w 
świątyniach innych wyznań.

DEFILADA.

Na placu m arszałka Piłsudskiego p. 
P rezydent w asyście wiceministra ge­
nerała  Konarzewskiego, dowódcy ()K. 
I. gen. Wróblewskiego, ppłk. Fydy  i 
adiutantów przeszedł przed frontem 
oddziałów wojskowych, poczem skie­
row ał się w stronę pomnika ks. Józe­
fa Poniatowskiego, gdzie przywitali 
Go członkowie Rządu, sejmu, semti- 
przedstav. iciele państw zagiń i inni 
dygnitarze. Row uocześnie oddział3 
wojskowe poczęły p rzygotow yw ać się 
do defilady,

Po  powitaniach p. P rezyden t  zaiał 
miejsce na specjalnie -przygotowanej 
trybunie. O godz. 11.45 rozpoczęła sic 
defilada, którą prowadzi! dowódca 
OK. .[ gen. Wróblewski. W  tym mo­
mencie eskadra samolotów przelecia­
ła nad placem marszałka Piłsudskiego

Po oddziałach wojskowwch przede­
filowały oddziały przysposobtoiila 
wojskowego oraz hufce szkolne. Defi 
Gdę zam ykała  policja piesza i kunna. 
Doskonała postaw a wojska oraz in­
nych odcWałów, biorących udział w 
defiladzie, zachwycała tłumy publicz. 
uości.

Po skończonej defiladzie, która trwa 
la blisko godzinę, p. P rezydent żegna 
ny Kuracyjnie przez zgromadzonych 
uda! się w otoczeniu świty na Zamek. 

Mdziały wojskowe przem aszerow ały  
do koszar, witane po drodze serde­
cznie przez tłumy publiczności, która 
zaległa chodniki.

tuk bardzo pożytecznej formacji w oj­
skowej. P rzesuw ały  się kolejno dru­
żyny strzeleckie, dalej kompanja P  W 
młodzieży szkól średnich i akademic­
kich oraz rzemieślniczych, pocztowe . 
kolejowe- Dziarski wygląd młodych 
formacji budził zachw yt i pozostawał 
ponad wszelka pochwałą.

Korporacje.

B arw ny obraz, tchnacy dużym roz­
machem życia, p rzedstaw iały  korjłoin 
cje. Stanowiły w tym roku bardzo li­
czną grupę, liczącą do tysiąca młodzie 
ży akademickiej. Ze swymi barwnymi 
sztandarami przesuwały,, się poszcze- 
gól l t  korporacje w nadzwyczajny..! 
porządku, przyczem sztandary, rapie- 
ry i dekle znaczyły poszczególne kor­
poracyjne organizacje.
..Snu! się następnie korowód cykli­

stów z  pięknie przysirojonemi kolami, 
za którymi kroczyła

Drużyna wioślarska IX. gimnazjum

ze swym sztandarem w postaci w io­
sła. Drużyna ta uprawia wioślarstwo 
na Bugu i stawie Gródeckim, ma już 
za' sobą eskapadę wodami do Gdańska, 
buduje obecnie włnsnemi siłami dużą 
łódź. którą znów z biegiem fal popły­
nie Wisłą do Gdańska i Dniestrem do 
granicy. Młodzi m ar ,  narze. którzy nie 
stetv nie inaią we Lwowie samym te­
renu działania, budzili ogolne uznanie 
zebranych.

Drużyny harcerskie i sokole

w ystąpiły  w dużych zastępach. P o ­
szczególnym gniazdom lwów skini prze 
wodziła drużyna bokola-Macierzy z 
orkiestrą sokolą i sztandarem. Sokole 
męskie i żeńskie drużyny oy ty  serdecz 

1 nie witane
. Kolejno szły dalej: Legja Inwalido'-., 
i błękitna kompanja Hallerczyków, zna­

czny zastęp Miejskiej S traży  obywatei 
skiej z dni listopadowych, dalej druży 
ny tram wajarzy, kole.iowców i pocz- 

1 towców z własucmi orkiestrami i 
| sztandarami oraz liczne Zjednoczenie 
i Chrześcijańskich Związków zawodo­

wych, Zastępy ochotniczej i miejskiej 
btraży pożarnej zam ykały  pochód.

Burzliwą owację urządzono Z wiązko 
\vi Obrońców Lwowa, występującemu 
ze sztandarem i sw ym  górnośląskim 
mieczem.

Defilada skończona. T rw a ła  godzinę 
i radością napawała serca zebranych 
tłumów. W spaniała postaw a wojska, 
organizacyj wojskowych i cywilnych. 
— siła, bijąca od tych mnogich w k a i -  
ności wojskowa* i posłuchu w j  chowy 
wanych rzesz, — napawała dumą, to 
też w szyscy  rozchodzili się do prze­
glądzie w  radosnym nastroju.

Program  dnia dopełniły koncerty  or 
kiestr z okolicznościowemu przemowie 
niami w  kilku punktach m. oraz szereg 
obchodów w  poszczególnych s tow a­
rzyszeniach. wzgl. dzielnicowych.

'Uroczystości dnia dopełniło przed­
stawienie w  teatrze  Wieikiia.

Przedmiotem powszechnego zainte-
i (Ciąg dalszy na str 2-giej.)
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resowania Lwowian było święto po­
wiatu, obchodzone w tym  roku w  Da­
widowie z barwnem widowiskiem „We 
sele podl\vowskie“ . Poniżę; zamie­
szczam y wrażenia z Dawidowa nasz® 
go specjalnego snrawozdawcy.

Swęto w Dawidowie.
Mimo niepogody, ze wszystkich 

stron ciągnęły od rana w stronę Da­
w idow a tłumy odświętnie p rzybra­
nych ludzi z całego powiatu lw ow ­
skiego; sporą gromadę przywiózł ró­
wnież pociąg ze Lwowa na p rzy b rany 
chorągwiami i emblematami dworzec 
kolejowy. i.

Wieś Dawidów pizedstaw ia ła  dzi­
w n y  widok: przez błoto wiejskiej uli­
cy spieszą w  stronę kościoła rzeszo 
łudzi; tu i tam barw ne stroje ludowe, 
wyciągnięte z skrzyń ojcowskich na 
w ezw anie  organizatorów uroczysto­
ści. Nastrój nawskróś świąteczny.

P rzed  kościołem wyciągnięty w7 li- 
nję, z bronią u nugi miejscowy od­
dział strzelecki, dalej harcerze ze Znie 
sienią ze sztandarem, Sokół z Klepa- 
rowa, szw adron  14 p. uł. .iazłowie- 
ckich ze Lw ow a, szkoły, s tow arzyszę  
nia młodzieży... Nad głowy zebrane­
go tłumu w ystrze la ją  sztandary.

W  kościele proboszcz z D awidowa 
ks. Sadow7ski odprawia mszę św7. Pod 
czas nabożeństw a gra  orkiestra, a u- 
lani, s trzelcy i harcerze oddają ho­
nory.

Równocześnie w cerkwi odprawia 
się na intencję Rzplitei nabożeństwa 
w edług obrządku gr.-kat.

O k o b  południa niebo „przeciera 
się“ ; w  pienwszych przebłyskach słoń 
ca idzie pogoda. Opodal kościoła, 
gdzie ma nastąpić dalszy ciąg uroczy­
stości, gromadzą się przedstawiciele 
władz. Jest wiec s tarosta  pow iatow y 
Gz. Eckhardt, p rzybył komisarz Rzą­
du ni. L w ow a prof. Nadolski, nacz. 
Krykiewicz i naczelnicy miasteczek i 
wsi pow7. lwowskiego. W ojskowość 
reprezentuje płk Pytel,, dca 26 pp. i 
ppłk. Csadek z DOK. VI., w ladzs  
szkolne kura tor  Pytlakowski, nacz. 
Mendys, wiz. Kw leciński. inspekto­
rzy :  Jankow7ski, Zakłika i Kulczycki. 
Zw raca  uwagę obecność posła dr. 
Z iz . Stroińskiego, prezesa  Zw. T ea­
trów7 i Chórów Lud. Piątka, prezesa 
MTR. Łuszczewskiego, z ramienia T.
S. L. dyr. dr. Uhmy i M. Gubrynowi- 
cza reprezentantów  katedry  etnologii 
UJK. specjalnie delegowanych na 
święto regionalne: asyst. dr. A. Bach- 
mana, J. Falkowskiego i L. Popiela i 
wielu innych. Oczekuje się jeszcze 
przyjazdu p. wojewody, k tóry  obiecał 
p rzybyć po skończeniu uroczystości 
w e  Lwowie, Policjanci z nneiscov7eg» 
posterunku utrzymują jak mogą- po­
rządek, komitet obchodu biega zaafe­
ro w a n y  ostatniemi przygotowaniami.

Nareszcie: jedzie!... jedzie!... Usta­
wiona pod brama tryumfalną z t rad y ­
cyjnym napisem: Witajcie! orkiestra 
gra marsz I. Brygady. Z wnętrza li­
m uzyny w7yłania się postać woiewo- 
dy Gołuchowskiego, za nim sekre tarz  
dr. Kirschner. Pow itania  i zaraz k«. 
Saduwski p rzybrany  w złocista kapę, 
przystępuje do poświęcenia pomnika 
poległych w Wielkiej Wojnie. Jest to 
obelisk, na szczycie którego rozpo­
ściera skrzydła  orzeł.

Od stóp pomnika przemaw ia wójt 
dawidowski Gulewicz.

— Podwójne dziś mamy — mówi — 
święto! Jedno państwowe, a drugie 
to, że czcimy pamięć naszych braci, i 
Cześć poległym! Cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej!

Orkiestra gra Rotę, a p. wojewoda i 
zryw7a zasłonę z w7murowanej w obe­
lisk tablicy, która głosi ry tym  napi­
sem: „Cześć bohaterom — obyw ate­
lom gminy Dawidów7 — poległym w  
Wojnie od 1914—1920 r.“.

Potem  mała dziewczynka mów? 
wierszyk, a w ojewoda Gołuchowski 
przypomina zebranym, że poległym 
za Polskę żołnierzom należy się w ie­
czny pomnik w sercu każdego Polaka,

« * .« J

Defilada. Prow adzi, kpt. Gaiowski. 
Już zabrzmiał marsz i z za zakrętu 
drogi w 3 b n il i  się ułani. Żółte  otuki i 
błyszczące szable. Za nimi banderie 
chłopskie: jedna, druga, piąta... Woje­
woda się uśmiecha do dziarskich pa- 
roDCzaków, a tu jadą i jada: to nie­
bieskie kiereje i czerwone krakuski, 
to znów białe siermięgi i czapki ba­
rankowa... Koniska trochę niesforne, 
rw ą  się, s traszą huczącego bębna o r­
kiestry, ale animusz jest... Za konnicą 
idą piesi: harcerze ze sztandarem, ko­
lumna strzelców i strzeiczyń, młodzież 
ludowa i szkoły. Wojsko dzieciaków-, 
nie wiedzących, gdzie patrzeć: na pa­
na w7ojew7odę, co uśmiechnięty kiwa 
do nich ręka. czy na rozegraną zam a­
szyście orkiestrę. Na zakończenie 
rw ący  oczy korowód: ciągną grupy
poszczególnych gmin w kolorowych 
Strojach. Kamizele, siermięgi, gorsety, 
korale, wyszycia... A wóici rna.ia laski, 
dawną, polską oznakę w ładzy.

* * *
Słońce się już na dobre rozświecilo, 

niekiedy tylko deszczem postraszy. 
Na błoniu za szkołą wzniesiono o ry ­
ginalną dekorację do widowiska, k tó­
re ma być odegrane; przedstawia ona 
zagrodę wiejską, chatę ze wszelkimi 
szczegółami. P rzed  nią ławki zajęte 
przez w ładze  i liczny zastęp p rzyby­
szów z miasta. A z tyłu i po bokach 
ćma ludzi, c iekawych słów, które za 
chwilę usłyszą. Korony pobliskich

Gdynia. 3 maja. (PAT.) Zjazd Mło­
dych Obozu Wielkiej Polski, który 
odbył się tu w  dniach 2 i 3 maja, przy 
udziale delegatów z całego kraju w 
liczbie około 800, doprowadził w  dniu 
dzisiejszym do starcia z miejscową 
ludnością.

W  dniu tym  — jak corocznie — od­
był się u roczysty  obchód z  okazji świę 
ta na ro d o w eg o ^  połączony z defiladą. 
Już podczas defilady, związki i orga­
nizacje, biorące udział w pochodzie, 
były  prowokowane zaczepkami, szy- 
derczem i obelżywem zachowaniem 
się wobec sztandarów  związków zw 
s trony  pozostających na uboczu człon 
ków Zjazdu.

Okrzyki te o charakterze prowoka-

W arszaw a, 3 maja. (G). Z Berlina 
donoszą: Gabinet Rzeszy postanowił, 
;ak donosiliśmy wczoraj, w najbliż­
szych dmach przedłożyć traktat polsko 
niemiecki Reichstagowi do ratyfikacji.

Minister Curtius oznajmił, że polecił

W arszawa, 3 maja. (G). Z M oskwy 
donuszą, iż panuje tam wielkie mezado 
wolenie z powodu nieudania się wich- 
rzeń w dniu 1 maja. Kremel liczył szcze 
golnie na Niemcy, spodziewając sie, 
że w dniu 1 maja wybuchnie rewolucja

NOWE F1LJE BANKU POLSKIEGO.

W arszaw a, 3 maja. (PAT.). Bank 
Polski zawiadamia, że ania 5 maja 1930 
r. rozpocznuą swe czynności nowe Za­
stępstw a Banku w  Kolbuszowej, Łań­
cucie, Myślenicach, Radziechowie i 
Ropczycach,

Prow adzenie  agend zastępczych po­
wierzano miejscowym instytucjom fi­
nansow ym

wierzb zajęte przez chłopaków wiej­
skich.

Program  zaczął śpiew dzieci szkol­
nych. Spora gromadka clziewczatek i 
chłopczyków wykonuje na glosy kil­
ka piosenek, Oklaski. Maleńki chłop­
czyk z przejęciem deklamuje. Znowu 
oklaski. Dopiero po produkcjach mu­
zyczno-wokalnych dzia tw y wstąpił 
na podwyższenie Dosef Z. Stroński. 
Zaczął przemówienie.

— Jeśli jest święto kościelne, t rze ­
ba pomyśleć o kościele, jeśli rodzinne 
— o rodzinie, jeśli święto Państwa, 
Rzeczypospolitej, o Rzeczypospolitej 
trzeba myśleć! — Potem i^sny w y ­
kład o genezie Konstytucji 3 Maja, 
która w yros ła  z dążenia do wzmocnię 
,nia w ładzy  P aństw a, ukrócenia samo 
wol], a raczej bezwoli sejmu. U stawa 
majowa została uchwalona w brew  sej 
mówi. Zdrow y instynkt narodu mu­
siał ją zdobyw ać faktycznym i for­
malnym zamachem stanu. Pewne w ska 
zania obywatelskie, rachunek sumie­
nia obywatelskiego muszą być konie­
cznym składnikiem święta państw o- 
wego. Jest  to święto tej siły. która  
przed stukilkudziesięciu laty oddala 
państwo samemu sobie. T w órca  no- 
w7ej polskiej państwowości, Jó,zef P ił­
sudski, jedną tylko uznaje silę: jest nią 
siła polskiego państw7a.

Po przemówieniu orkiestra odegra­
ła szereg utworów.

Zaczęła się najciekawsza część ob-

cyjnym, padające na komendę, nie zna 
lazły jednak oddźwięku wśród ogółu 
uczestników Zjazdu.

Tegoż jednak dnia, z  powodu an ty ­
państwowego stanowiska wiecujących 
rozw inęły się w  pobliżu lokalu ziazd'J 
ostrzejsze starcia. Rzesze robotnikow 
chciały zaatakować salę obrad, lecz 

. szybka interwencja oddziału miejsco­
wej policji oraz obywatelskie stanowi­
sko podrażnionych robotników, jak ró- 
wnież takt ich leaderów zapobiegły 
wielkiemu rozlewowi krwi. W  rezulta 
cie jednak było kilku rannych. Dwóch 
z nich odwiozło Pogotowie do szpitala.

Przew odnicy zjazdu, jak poseł W ier 
czak i Zalewski trzymali się od mło­
dzieży w  czasie starć z daleka,

posłowi niemiecKiemu w  Polsce Rau- I 
scherowi wysondow ać kiedy Polska bę 
dzie ratyfikowała umowy haskie.

W  związku z w y tw orzoną  sytuacją j 
pośeł Rauscher zaw ezw any został do 
Berlina.

Onegdajsze mamrestacie w  Moskwie 
miały charakter  wybitnie urzędowy. 
Nigdzie nie było w idać entuzjazmu. 
Miasto oblepione było plakatami prze­
ciw Poisce w związku z zamachem na 
poselstwo sowieckie.

POGODA W NIEDZIELĘ.

W arszaw a, 3 maja. (Teł wł.). Komu 
nikai P. M, Przypuszczalny prze­
bieg pogody w dniu 4 bm.: Dość pogo­
dnie lub pogodnie. W  Wileńszczyźnie i 
na Polesiu jeszcze zacnmurzenie zmień 
ne. Tem pera tura  bez większych zmian 
Słabe w iatry  północno-zachodnie na 

, północy, wschodzie i w  środka kram. 
pozateir zachodnie.

chodu powiatowego widowBko re­
gionalne „Weseie podlwowskie". Au- 
torowie: ks. kanonik Mikrout i pp.
Kowalskie siedzą w7śrćd publiczności. 
W ykonuje zespól włościański z Male­
chowa. Stroje i sprzęty własne i ory- 
ginalne. P rzed  oczami rozentuzjazmo­
w anych  widzów rozwinęła się b a r­
wna, nabijana przyśpiewkami i po- 
gwarkami, w stęga wesela chłopów z 
pod Lwowa. Nieznane dotąd boga­
ctwo rodzimego, polskiego folkioru, 
piękno melodyi i jędrny teks* obrzędu 
weselnego zostawiają niezatarte w ra ­
żenie. Lud przeimuje się znanym sobie 
z zamierających już dziś niestety zwTy 
czajów obrzędem. Jakaś  kobiecina pod t 
śpiewuje sobie rozbrzmiewające z - im ­
prowizowanej estrady piosenki, jakiś 
sędziw7y gospodarz objaśnia zgroma­
dzonym dookoła poszczególne części 
widowiska. Burza niemilknących okls 
sków tow arzyszy  zejściu z es trady 
wesela malechowskiego.

Po fotografii na tle grup włościań­
skich, w ojewoda z  otoczeniem oćie- 
żdża na leśniczówkę 0 0  Dominika­
nów na śniadanie.

Teraz starosta  Eckhardt. k tóry 
przez cały czas stał w śród  ludu, od­
był przegląd grup włościańskich, u- 
branych w7 siroje ludowe. Grupy ta ­
kie w ysta ły  wsie: Sokolniki (20 osób), 
Zagórze (5) Dublany (7). Żubrza (7). 
Siedliska (10). Ostrów (4). Tołszczów 
(40). Witków7 (3). Budków (9). St. Sio- 
łó i Malechów z sw7ą trupą „weselną" 
(14 osób). Zw racały  uwagę 3 gminy 
ruskie: Zapytów. Dmytrze i Parszna.
Po krótkiej naradzie, w której udział 

! wzięła ekspedycja etnologiczna, nagro 
f dy rodzielono pomiędzy wszystkich 
j uczestników7. Specjalnie nagrodzono 
| właścicieli pięknych strojów7 z Dublan, 
i Zapytowa i Sokolnik.

Gdy rzesze uczestników uroczysto­
ści opuszczały Dawidów, miejscowa 
ludność kończyła obchód -wielka za­
baw ą ludowa.

GEN. AZAN W  BELWEDERZE.

W arszaw a. 3 maja. (PAT.) Dziś po 
południu przybył do Belwederu, celem 
złożenia w izy ty  marszałkowi Piłsud­
skiemu, bawiący w stolicy generał a r ­
mii francuskiej Azan.

SZTAFETY MOTOCYKLOWE 
Z ADRESAMI HOŁDOWNICZE Ml.

W arszaw a, 3 maja. (PAT.). Dziś 
p rzybyły  do W arszaw y  sztaiety rnoto 
cyklowe z różnych miast Polski, przy 
w ożąc adresy  hołdownicze dla p. P re ­
zydenta Rzpluej i Marszałka Piłsuds­

k iego .

MIN. KWIATKOWSKI W POZNANIU 
1 W CHORZOWIE.

Puznań. 3 maja. (PAT.) Minister 
Kwiatkowski przyjechał dziś rano do 
Poznania celem zwiedzenia tegorocz­
nych Targów  Poznańskich.

Po powitaniu i śniadaniu, udał się 
p. minister do katedry  na nabożeń­
stwo ku uczczeniu rocznicy 3 Ma<a, 
poczem przypa tryw ał się defiladzie. 
Następnie udał się na teren Targińw 
które  zwiedził bardzo szczegółowo. 
P o  wypoczynku wziął p. minister u- 
ćział w  obiedzie w ydanym  przez pu- 
znańską Izbę Przemysłowo-Handlową 
w  Bazarze, poczem w raz  z tow arzy- 
szącemi mu osobami odjechał do Cho 
rzowa.

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD 
PRACOWNIKÓW 'BANKOWYCH.

Kraków, 3 maja. (PAT.). W dniach 
4 i 5 bm. odbędzie się w  Krakowie 
VIII. Wszechpolski Ziaza delegatów 
Związku zawodowego pracowników 
bankowych Rzplitej Polskiej z siedzi­
bą w W arszaw ie. Celem zjazdu jest 
ustalenie programu pracy  na rok naj­
bliższy oraz nawiązanie bliskiego kon 
taktu osobistego między pracownika­
mi bankowymi .wszystkicn dzienne 
Państw a .

Krwawe zaleta w dniu 3 hala w
STARCIE MIFJSCOWEJ LUDNOŚCI Z CZŁONKAMI ZJAZDU .MŁODYCH 

OBOZU WIELKIEJ POLSKI".

■r- —■ — ■■ ■  n t t  —titb . - — —■— —mm— - h  rai
•V

P.iteujtherznów wezwany da Berlina
(Telefonem od naszego ko'espondenta).

ftmm raz jeszcze zawbcito sie 
w swych nadziejach.

(Telefonem od naszego korespondenta).

mm
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SKREŚLENIE RATY NA PANCERNIK 
„B“ ?

Berlin, 3 maja (PAT.). Jak donosi 
prasa, kota poinformowane uważają  za 
mgżliwe. że ze względu na odmowne 
stanowisko irakcyj centr-owe.i i demo­
kratycznej w sprawie ra ty  na budowę 
Dancemika B, ra ta  ta zostanie pono­
wnie skreślona w budżecie na rok 1930 
określenie to, zdaniem tych kół, nic 
w yw ota  przesilenia gabinetowego.

ANGLICY PALA BOA1Y HINDUSÓW.

Londyn, 3 maja. (PAT.). Według do 
niesień z Lucknow, w  miejscowości 
Chadoara, w  odległości 50 mii na pół­
noc od Benares. dnia 30 kwietnia ro­
zegra ły  się rozruchy na większą skalę 
podczas k tóry  8 domów hinduskich zo­
stało spalonych a 12 Hindusów' odnio­
sło rany. Jeden z nich zmarł.

Kalkuta. 3 maja. (PAT.) B. przew o­
dniczący Zgromadzenia u s taw odaw ­
czego Patel p rzybył tu dziś rano i po­
witany został na dworcu, na przedmie 
ściu Hobra przez przedstawicieli kon­
gresu i młodzieży miejskiej, poczem 
wziął udział w  zorganizowanym dura 
żnie pochodzie. Pochód ten jednak ja­
ko nielegalny został rozprószony przez 
policję, p rzy  pomocy lasek bam buso­
wych. Kilka osób odniosło przytem  ra ­
ny.

ZA ZABURZENIA W  HEBRONIE 
ARABOWIE PŁACA KONTRYBUCJĘ

Jerozolima, 3 ui&ja. (PAT.). Arabska 
ludność Hebronu skazana została na 
grzyw nę 10.000 funtów szterlingów, 
zaś ludność sąsiednich miejscowości na 
grzyw nę 6000 funtów' szreri. za udział 
w zaburzeniach sierpniowych, podczas 
których żydow ska  dzielnica Hebronu 
została splądrowana a wielu żydów 
pomordowanych. W yznaczone g rz y ­
w ny mają być uiszczone w ciągu 5 
lat.

W SPRAW IE PRZEDWOJENNEJ P O ­
ŻYCZKI DLA WILNA INTERFELUJA 

MIN. HENDERSONA.

Londyn. 3 maja. (PAT.) Poseł kon­
serw atyw ny  Southy we środę 3U kwie 
tania zamterpeiował min. Hendersona 
w sprawie zwrrotu pożyczki miejskie) 
ni. Wilna, udzielonej rn. Wilnu jeszcze 
przed wojną, zapytując, jakie są wido­
ki porozi mienia z rządem polskim w  
sprawie zw rotu  tej pożyczki, k tóra 
przeważnie znajduje się w rękach dr<9 
bnych posiadaczy angielskich.

KRWAWE ROZRUCHY W BRAZYLII

W arszaw a, 3 maja. (O). W edług do­
niesień z Rio de Janeiro sytuacja w  
stanie Parah iba  jest bardzo naprężona. 
Na tle różnic w sprawcach polityki miej 
scowej pomiędzy puszczegóinenii stron 
nictw'umi doszło tam do znacznych za­
burzeń.

W  Princesas doszło do Starć z poli­
cją, przyczem zginęło 42 policjantów'. 
Pclic.ia straciła w ostatnich dniach o- 
gółem 50 ludzi. S tra ty  po stronie de­
monstrujących są nieznane.

KŁOPOTY STANÓW ZJ. Z ..CÓRKA 
MIKOŁ AJA II.“.

V\ arzyngiGu, 3 tnaja. (PAT.). W ła ­
dzom emigracyjnym sprawia wiele kło 
potu p. Anastazja Czajkowska, która 
oświadcza, że jest córką zam ordow a­
nego cara Mikołaja If-go.

Czajkowska przyjechała do Ameryki 
na podstawie pozwolenia na tymczaso 
w y  pobvt, ale pozwolenie to już odna­
wiała i powinna obecnie powrócić do 
Europy. Czajkowska nic chce jednak 
oruścić  Ameryki, a w ładze  emigracyj­
ne, które w  normalnym w ypadku de­
portow ałyby  ią do kraju jej p rzynale­
żności, tj. do Rosji, są bezsilne. Z je­
dnej s trony Rosja nie przyjmuje ludzi ! 
w  ten sposćib z Ameryki deportow a­
nych. z diugiej zaś S tany  Zjednoczone 
me uznają Rosji oficjalnie.

Tysiące Rosian, przebyw ających  w > 
Ameryce, znaiduie się w  podobnem po- I 
łożeniu jak pani Czajkowska. j
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P. &oldema?as opowiada bajeczki 
żydom (fowienskim.

i
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 3 maja. (G). Z Kowna do 
noszą: Żydowski dziennik „Jńdiscbe 
Stimme“ ogłasza w yw iad  z Wolderna- 
rasem, k tóry  zajmuje się przedewszyst 
kiem Polską i snuje na ten temat fan­
tastyczne brednie.

W oldemaras oświadczył, że wierzy 
w  możliwość w ybuchu wojny między 
Polską a Sowietami. W ojna ta  jest je­
go zdaniem nieunikniona i wybuchnie

albo w  lecie br., albo później
Stwierdza on dalej stanowczo', że 

porwanie Kutjepowa zostało w y re ż y ­
serowane przez wrogów bolszewików 
i Kutjepow znajduje się obecnie w  Pol 
sce.

W oldemaras jest tego zdania, ze o- 
becnie zebrało się już dość palnego 
materiału, k tóry wywmła wojnę polsko 
sowiecką.

Rękoczyny w praskim parlamencie
i Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 3 maja (G). Z Pragi do­
noszą: P rz y  końcu dzisiejszego posie­
dzenia Izby doszło do .gwałtownych 
zajść w parlamencie czechosłowackim 
w rozmiarach dotychczas nienoiowa- 
nych.

Podczas glosowania nad ustawą o 
polepszeniu bytu bezrobotnych i po 
gwałtownej wymianie zdań, wszczętej

REGULARNOŚĆ RUCHU WYNOSI u6‘3 PROCENT.

W arszaw a, 3 maja. (PAT.). Niezależ i 
nie od stałego nadzoru nad kursowa­
niem pociągów' pasażerskich, tak dale­
kobieżnych, jąg i podmiejskich, władze 
kolejowe co pewien czas przeprow a­
dzają doraźną rewizję biegu pociągów, 
celem skonstatowania w-ypadków opóź 
nień. Ostatnia taka rewizja przeprow a­
dzona w lutym br wykazała , że ua , 
619 pociągów dalekobieżnych tyS jj  53 j 
kursowało z opóźnieniem i to uiewiel- i

przez komunistów, socjalista niemiecki 
pos. Schatz rzucił się na jednego z ko­
munistów'.

W ywiązała  się bójka której me u- 
krociła naw et przerw a w obradach. 
Zajścia osobiste i rękoczyny przenio­
sły się z sali obrad do kuluarową gdzie 
poseł Lange z grupy Benescha spolicz- 
kował komunistę Hrueka.

kiem, tak, iż regularność ruchu w yno­
siła 91‘6 proc. Natomiast w  ruchu miej 
scow yru na 2726 pociągów było 101 
w ypadków  opóźnień, również niezoyt 
dużych, czyli, że regularność rucnu te­
go wynosiła 96‘3 proc. W  porównaniu 
do poprzednich miesięcy dał.  się skun 
s ta tować w ydatny  postęp w' kieninku 
zwiększenia punktualności naszych po­
ciągów. ,

Również i s ta tystyka  wypadków’

' wykazuje znaczne zwiększenie bczpie 
czcństwa na kolejach. 1 tak w marcu 
było tylko 9 wypadków, przy przecię­
tnej w roku ubiegłym 19, 1 miesięcznie 

j Żaden z tych w ypadków  nie pociągnął 
za soba śmierci, ani nawet zran euia 
podróżnych, czy też pracowmików ko- 
leiowych.

RUCH .T R A N Z Y T Ó W  DO RUMUN fl 
PRZEZ POLSKI:.

W&rsŁawa, 3 maja. (PAT.). Dnia 5 
maja odbędzie się uroczyste otwarcie 
prowizorycznego ruchu tranzytowego 
z Rumunii i cło Rumunii przez Polskę i 
Czechosłowację. W  uroczystości w ez­
mą udział ministrowie zainteresowa­
nych państwu 

Prow izoryczny  ruch tranzytowo' od 
byw ać  się będzie przez stacje kolejo­
we G ngore  Ghica Voda-Śniatvn Zafu- 
cze-' '1 oronienka-Jasina i Yalea Yisau- 
luji. na zasadzie konwencji kolejowej 
zawarte.1 w  Pradze dnia 9 listopada uh. 
r, między Rzeczpospolitą polską, król. 
Rwmunji i republiką czechosłowacką. 
Ruch ten wolny, będzie ?d rewizji pasz 
portowej i celne'

Z TARGÓW  POZNAŃSKICH.
Poznań, 3 maja. (tPAT.). Na Targach 

Poznańskich panuje ruch naogćł mały 
o ile chodzi o frekwencję publiczności 
Dyrekcja Targów' .stwierdza jednak, że 
90 proc. zwiedzających, to przedsię­
biorcy, a wiec kupcy, przem ysłow cy 1 
rolnicy. Świadczą o tern liczne tran­
sakcje zaw arte  w  ciągu pierwszych 4 
■dni, których bilans przedstawia się 
dodatnio.

Transakcje mają charakter eksoortc 
w;y. Mniej jest transakcji importow7yćr 
Kupcy zagraniczni okazują dalsze du­
że zainteresowanie polską produkcją 
dywanów, specjalnie Anglia i Amery­
ku kładą nacisk na dyw any o wzorach 
polskich.

v WYNIKI KONKURSU NA KOŚCIÓŁ 
OPATRZNOŚCI BOSKIEJ.

(TekT i.em nd nasste.n koTsifnulcnJa) 
W arszawa, 3 maja. (zo). .30 kwiet­

nia sąd powołany ao żybia' dla ogłoszę 
nia konkursu na projekt kościoła pod 
wez.waniem Opatrzności S o s t iaL  w' 
W arszaw ie  ukończył swe czynności, 

'S ad  w ybra ł  7 projektów, które 
uznał za najlepsze, 21 uznał za wzglę­
dnie dobre i przyznał im zaszczytne 
wzmianki. 10.000 zł. rozdzielonych b ę ­
dzie równomiernie pomiędzy’ 3 najlep­
sze prace, których autorami są: arcli. 
Bohdan Pniew'ski. inż. arcli. Zdz:słs?w 
Maczeiiski i arcli. Jan Witkiewicz. 
Prócz tego postanowiono zakupić kil­
ka prac po 5000 zl. każda.

REMBR YNDT SKONFISKOWANY 
ZA PORNOGRAFJŁ.

N ew y York, 3 maja. (PAT.). Na żą­
danie J. L. Sudera, prezesa iow m rzy- 
s iwa do walki ze zlerni obyczajami, 
policja aresztów da antyiswarjuszu Ti- 
moiliy Murphy za wystawienie na wi­
dok publiczny i na sprzedaż sztychów', 
które uznano za pornogiaficzne.

Sztychy te, jak się okazało są dzieła 
mi Rembrandta. Zostały one skonfis­
kowane. Spraw a ta znalazła epilog w 
sądzie,' który okazał się bardziej libe­
ralnym, uwalniając aiHykwmrjusza od 
winy i znosząc konfiskatę sztychów.

U l i  ARA V, SPOLCZESNEGO 
ZABOBONU.

Las Palmas, 3 maja. (PAlk). Y\ Las 
Palmas aresztowano 12 osób w  zwią­
zku ze zbrodnią, spełnioną pod wpiy- 
w em  spirytyzmu. Med-uui biorące u- 
dział w seansach, na k tórych rzekomo 
miała komunikować się za jego pożre 
dnictweni z rodziną, miody człowiek, 
który niedawno zmarł, oświadczyło iż 
koniecznem jest poświęcenie kcgolkol- 
wiek z rodziny, by  zm arły  mógł „wy 
dostać się z piekła".

Gdy po ciągnięciu losów nikt z rodź. 
ny nie chciał poświęcić się, wyraziła 
swą zgodę poniesienia ofiary siostra 
zmarłego. Po 4 godzinach aa.,okropniej 
szvch męczarni, ofiara współczesnego 
zabobonu zmarła pod uderzeniami z w y  
rodnudej rodziny i przyjaciół zm arłe­
go.
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Niedziela
Florjana 

Jutro: Piusa pap. 

Wschód słońca 3 5b 

Zachód 18 46.

T E A T R  W IE L K I.

Niedziela 4 bm. o sodz 3 30 ..Baron Cy­
gański" — ceny zniżone. — O godz. 7.30 
„I.wie serca" — zniżki ważne.

T E A T R  M A ŁY .

Niedziela 4 bm. o godz. 3.30 „Pan To­
naż" — ceni zniżone. — O godz. 7.30 
„Pan Topaz" — zniżki ważne.

KINOTEATRY

-iPOLLO: „Zaklęta rzeka".
CASINO: „Zdrada stanu"
ChlM ERA: „Przed wyrokiem".
MARYSIEŃKA. Film dźwiękowy 

„Pieśń żywiołów" i nadzwyczajne do­
datki dźwiękowe „Schuberta" S e re ­
nada.

LEW : „P ierw sza  miłość Kościuszki"
KOPFRNIK: „Panienka z obiekty­

wem".
PAŁACE: „Wiking".

— Piątkową premiera „Lwich serc" 
Juljusza P e t ry e g o ,  jako widowisko te­
atralne, lako wszechstronny, harmonij­
ny wysiłek a r tys tyczny  teatru  odnio­
sła duży sukces. Autora, kompozytora 
dyr. Sołtysa  i reżysera dyr. F rączkow  
skiego w yw oływ ano  owacyjnie. P ra ­
w dziw ą jednak bohaterka wieczoru by 
ła p. Janina Przybylska ,  która  zapro- 
jetctowała rewelacyjnie piękne kostiu­
my. Obszerniej o tem jutro. (W. !<.)■

= □ =

— W ojewoda lwowski z powodu 
konferencji nie będzie w dniu 5 maja 
udzielać posłuchań.

— Prof. dr. Tadeusz Ostrowski po­
wrócił ze zjazdu urologów w M adry­
cie.
— Bł. p. dr. Juliusz Saudauer. Wczo 

raj zmarł nagle we Lwowie znany i 
powszechnie ceniony adwokat, a osta 
tmo dyrektor Akcyjnego Banku Hipo­
tecznego Dr. Juljusz Sandauer. Zmar­
ły cieszył się w  szerokich sferach spo 
łeczeństw a dla niepospolitych zalet u- 
mysłu i serca wielkim mirem. Przez  
długie lata wwkonywal praktykę a- 
dwokacką, należąc do naiwybitniej- 
szych przedstawicieli lwowskiej pale- 
stry . Miara oceny osobistości Zmarłe­
go w  dziedzinie zawodowej stanowi 
fakt jego długoletniej przynależności 
do Rady dyscyplinarnej oraz do W y-

„Tydzień propagandy
wyrobów krajowych.

W  ostatnim czasie (jak donosiliśmy 
już) zawiązał się we Lwowie pod prze 
wodnictwrem p. wojewmdziny Zofji hr. 
Gofuchowskiej „Komitet popierania 
wytwórczości krajowej", k tóry posta­
wił sobie za zadanie rozwdnięcie w śród  
szerokich kół społeczeństwa propa­
gandy. celem wykorzenienia dawnych 
uprzedzeń do wryrobów' krajowych. W  
szczególności zawiązany Komitet w' 
sw ych usiłowaniach dąży do w y k aza­
nia, że w ytw órczość  krajowca w  b a r­
dzo wielu dziedzinach produkcji wcale 
nie ustępuje wyrobom  zagranicznym 
ani pod względem jakości i mody, ani 
też ceny towaru i że skutkiem tego dal 
sze bezkrytyczne forytowanie przez 
publiczność w yrobów  zagranicznych 
tak ze wzgludów gospodarczych jak i 
obywatelskich uw ażać  należy za nie­
pożądane i wręoz szkodliwe* Kupując 
bowiem w y ro b y  zagraniczne,' społe­
czeństwo przyczynia  się do uniemożli­
wienia zbytu fabrykom krajowym, któ 
re skutkiem tego zmuszone są ograni­
czać lub też zastanawiać produkcje, 
pozbawiając tem samem pracy  i Chle­
ba w łasnych współobywateli tj. robo- 
łników, k tórzy  następnie, jako bezro­

botni muszą być utrzyntyw ani kosztem 
całego społeczeństwa.

Komitet, doceniając doniosią role, 
jaką może odegrać kupiectwo w propa 
gandzie w yrobow  krajowych, zwrócił 
sie do organizacyj kupieckich we Lwo 
wie z usilną prośbą o życzliwa w spół­
prace w  te,i ważnej i ze wszech miar 
pożądanej akcji. Czyniąc zadość życzę 
niu Komitetu, lwowskie organizacje ku 
pieckie uchwaliły na konferencji odby­
tej dnia 15 ub. m. w Izbie przemysłowo 
handlowej we Lwowie jednomyślnie 
poprzeć tę akcję i urządzić w  tym 
celu w pierwszych dniach maja br. 
„ ty d z ie ń  propagandy wyrobów krajo­
wych", który polegać ma na tem, że 
dla naocznego przedstawienia publicz­
ności gatunku i cen w yrobów  krajo­
wych, w  każaym  sklepie przynajmniej 
jedna w y s taw a  odpowiednio udekoro­
wana i atrakcyjnie urządzona, tudzież 
zaopatrzona odpowiednią wywieszką, 
przeznaczoną ma być wyłącznie dla 
tow arów  krajowych.

Bliższe szczegóły dotyczące rozkła­
du w y s ta w  i imprez Tygodnia podamy 
później.

= □ =

Posternntoy w walce 
ze złotzieiaiTii kolejowymi.
Na strzały posterunkowego odpowiedzieli złodzieje kamieniami.

W czorajszej nucy po godz, 12 fun­
kcjonariusz policyjny w czasie konwo­
jowania pociągu nr. 572 po wyjeździe z 
dw orca  towarowego nr. II. tuż obok 
pociągu Samborskiego zauw ażył jakie­
goś osobnika, k tó ry  w skoczyw szy  na 
wóz, usiłował go rozbić. Posterunko­
w y  zaw ezw ał gu do zejścia z wozu, 
a gdy osobnik ów wezwrania t tg o  nie j 
usłuchał, posterunkowy oddał strzał j 
ostrzegaw czy w  powietrze celem na- j 
straszenia złodzieja., jak niemniej

w strzym ania  pociągu.
Zloazie dopiero w ów czas zeskoczył 

z wozu, gdy pociąg zatrzym ał się, 
przyczem drug: osobnik widząc, że 
włamanie zawiodło tym razem, począł 
rzucae kamieniami na posterunkowego. 
Po chwili obaj złodzieje rzucili się do 
ucieczki. Poste runkow y strzelił do 
uciekających zlodzieji, lecz z Dowodu 
panujących ciemności chybi*. Spraw cy 
zbiegli w  nieznanym kierunku.

= □ =

działu tutejszej Izby adwokatów. W y ­
bitne zdolności, głęboka erudycja i nie 
pospolite zalety charakteru u tw orzyły  
mu niedaumo nowe pole owocne; dzia 
łalności na Dlacówce gospodarczej. Zo 
siał mianowicie powmlany na zaszczy 
tne i odpowiedzialne stanowisko dyrek  
tora Akcyjnego Banku Hipotecznego, 
jednej z najstarszych i najpoważniej­
szych polskich instytucji bankowych.

Nieubłagana śnnerć przedwcześnie kła 
dzie kres żyw otow i prawego człowie­
ka i zacnego obywatela. Szczery  żal 
szerokiego ogółu tow arzyszy  instytu­
cji, k tóra  w  Zmarłym traci pełnego na 
dzieji kierownika i ciężko dotkniętej 
rodzinie. 6030

— Nieostrożni szoferzy. Bronisław

LEOPOLD CARO. 2)*

t a  tiMy na nlt Mim  
w H s p a ii l i iE  w in ili

(Ciąg dalszy.)

Wedle Tomasza Cariyle‘a panowanie 
nowobogackich, na które patrzym y, 
w yrosło  na bagnie inozofji użycia, któ­
rą" n azyw a  filozofją prosiaka. W dzi- 
siejszern społeczeństwie związek mi ę ­
dzy ludźmi ogranicza się do gotówki. 
Gdy kto ma pieniądze, może zaspokoić 
najwybredniejsze pożądania, gdy kto 
ich nie ma, może umierać z głodu. Gdy 
by podobne poglądy istniały dawniej, 
nie mogłaby powstać ani historia, ani 
społeczeństwo. Poglądy te są równic 
niedorzeczne, jak gdyby każda komór­
ka wchodząca w  skład organizmu, 
chciała kierować się wyłącznie wzglę­
dami odśroakawemi. Ludzie słabsi ty l­
ko w ów czas  gotowi beda do poświę­
cania się na rzecz ogółu, jeśli dostrze­
gą, że  silniejsi używają swej władzy, 
dla ich dobra. Historia to proces w zra ­
stających w śród  ludzkości Dopędó-w 
socjalnych, l  chwilą, gdy ludzie powo- 
u i ją  się jedynie korzyścią w łasną  i to 
dostrzeżona tyko w ciasnym obrębię

interesów materjalnych, dochodzą do 
w ładzy  nie naizasłużeńsi, ale najniego- 
dniejsi, a skutek tego dla społeczeń­
stwa jest s traszny, słabsi bowiem w y ­
dani zostają na w y zy sk  ze strony sil­
niejszych, poiawia się powszechna nę­
dza, a z nią pożądanie rewolucji, k tóra 
kończy się zazwyczaj poddaniem się 
pod wolę nowego ujarzmiciela i pana. 
Historie ludzkości w ypełnia  walka nnę 
dzy altruizmem a egoizmem, walka 
która kiedyś zakończy sie zw ycię­
stwem miłości bliźniego. Barbarzyńcy, 
ceniący wierność i uczciwość, musieli 
zw yciężyć Rzym późnego Cesarstw a, 
przejęty filozofją zysku i straty .

System parlam entarny oddaje rządy 
w państwie nie tym, k tórzy najlepiej 
działają, ale tym, k tórzy  najlepiej nió- 

I wią. O ddaw szy im atoli władzę, par- 
] lament żąda od nich ciągłego uspra­

wiedliw iania się. Wobec tego wysiłek 
ministrów me może być skierowany 
ku temu. by coś dobrego zdziałać, ale 
przćdewszystkiem ku temu, by u trzy ­
mać się na zajętem stanowisku, bez 
czego nie mogliby właśnie spełniać swo 
ich zamierzeń. W  ten sposób rząd s ta­
je się pozornym. Ludzie pragną takie­
go rządu, k tó ryby  rządził jak najmniej. 
Otoż tego samego żąda od pańs.w a i 
ekonomiKa liberalna, a mianowicie te­
go, by rząd nie mieszał się do życia

gospodarczego i nie dozorował go, a 
poprzestał  na u trzym yw aniu  jedynie 
porządku w interesie klas posiadają­
cych. Będzie to anarchja z dodatkiem 
żandarma.

Społeczeństwo dzisiejsze podobrit 
jest do starego domu, którego ttiur prze 
dni się zawalił P ietra trzym ają sie je­
szcze dzięki kilku zardzew iałym  gw o­
ździom i zmurszałym belkom. A w ta ­
kiej chwili mieszkańcy domu nie po­
siadają się z radości, że tyle mają po­
wietrza , światła i pięknych widoków. 
Piutokracja, która doszła do rządu, ka­
że cieszyć się masom z tego, że pa­
nuje wolna konkurencja, ale skutek jej 
jest ten, że jednostki dochodzą do ogro­
mnych bogactw, a większość narodu 
umiera z głodu. Luźność związków 
między ludźmi jest cecha stosunków 
pierwotnych, nie cywilizacji. Jeśli idzie 
o wolność, to najwięcej jej mają na­
rody dzikie. Prawdziwry postęp nato­
miast polega na jej ograniczeniu. Na­
dzieję lepszej pizyszłości widz: ten 
w ie k i  aDostoł praw'dy tylko w  poko­
naniu indywidualizmu. Może to nas tą ­
pić jego zdaniem jedynie w drodze bu­
dzenia sumień ludzkich. Jak armja nie 
mogłaby istnieć bez nobudek honoru i 
p rzywiązania  do ojczyzny, t i k  zespół 
obywmteli nie meże istnieć bez pobu­
dek płynących. * poza sfery interesów

G— ZAKŁAD KĄPIELOWY —

LEICHENBEifó
b&USTRJA 3TYRJA.

Słynne ź ró d ła  lecznicze. — Nowocze­
sne u rządzenia. —  Znakom ite skutki 
przy leczpniu k a ta ró w  as tm v , ro ­

zedm y  p łu t  i c iiorób se rca .
N a jp iln ie js z e  miejsce wypoczynkowe

Ź ącajc ie p ro sp ek tó w .
Pensja od 10 z» Jezon Kwiecłeń-pazdzier.

Gajewski, kierowca samochodu Miej­
skiego Zakładu desynfekcyjnego, u w y­
lotu pi. Krakowskiego naiecliał w czo­
raj na 8-letniego Stanisława Aglokan- 
ta, zamieszkałego w  Zamarstynowie, 
skutkiem czego chłopak doznał okale­
czenia g łow y i przewieziony został do 
szpitala powszechnego. Szofera po spł 
sanitt protokołu pozostawiono na w ol­
nej stopie. — Drugim nieostrożnym 
szoferem był Samuel Acker, zamieszka 
ły  przy  ul. Źródlanej 1. 19. Na pi.Smol 
ki najechał on na listonosza Józefa So 
kalsKiego, k tóry  doznał lekkiego obra­
żenia głowy.

— Z kroniki włamań. Nieznani spra­
wmy włamali się wczoraj do m ieszka­
nia Gustawa Gepperta p rzy  ul. Osso­
lińskich 1. 4, gdzie skradli na jego szko 
de kilkanaście sztuk srebrnej zas taw y  
stołowej ogólnej wartości 796 zł. — 
Izak Gerr, kierownik tkalni „Nowość" 
przy pi. Bilczewskiego 1. 4, aoniósł po 
licji o system atycznych kradzieżach 
w o rków bawełnianych i fartuchów 
lnianych — wartości 1128 zł.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcja nie cdpow iada)

E a łn  P o ch o w a n ie  futer za mi- 
i Ł C C  a l U  n im aln ą  o p ła tą  włącznie 

z asekuracją przyjmuje firma 2863n

B a c z e s  i O r i is s
Lwów, Legionów  19, te le fo n  29-43.

fl. ił. 240. 
| podwójna 
‘ i ł 4 2 0 .

BŁEPNIi
IniedoWrnnsfość u\urua, pedniece apefyf, 
j pra^wraca siły fylLoHj-KÓZYSZTOrODSKILGO

wino chinowo żelaaisfe z  o rt e n ,
na mcdcsósfi hjjipnnthiei.

-.as1----- ------
1326n

materialnych. W ars tw y  w ytw arza jące  
staną się w  ów czas dopiero rycerstw em  
pracy, gdy między fabrykantem a ro­
botnikiem zadzierzgnie sie związek o 
wicie bliższy, niż dzisiaj.

Podobnie myślał znakomity estetyk 
John Ruskin. Tak, jak obowiązkiem 
żołnierza jest obrona ojczyzny, nau­
czyciela pouczenie, lekarza p rzyw ró ­
cenie do zdrowia, a prawnika obrona 
sprawiedliwości, tudzież w  razie ko­
nieczności znoszenie wszelkicn cier­
pień wzamian za zgoane z temi obo­
wiązkami w ykonyw anie  zawodu, po­
dobnie zadaniem kupca czy p rzem y­
słowca jest zaspakajanie potrzeb do­
czesnych ogółu, ale nie w  tera znacze­
niu, aby #  pierwszym  rzędzie miał 
dbać o w łasną korzyść, podobnie jak 
nie w ypełniałby zadania swego żoł­
nierz, lekarz czy prawnik, gdyby ce­
lem jego działaria było pobieranie 
przez nich wynagrodzenia. Człowiek 
zbierający tylko majątek, a nie obra­
cający go na korzyść  publiczna, jest 
bezpożyteczny dla społeczeństwa i m* 
zaledwie w artość  bagna ze stojąca w  
niem w odą  lub w o a y  w  rzece zamknię­
tej -śluzą,

(C. d. n.).
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Kronika przemyska.
Z działalności Tow. dramatycznego 

„Fredreum". Bardzo zasłużone około 
rozwoju kultury teatralnej, posiadające 
świetne tradycje Pol. Tow.. Dramat. 
„Fredroum" odbyło or.egdaj swoje do­
roczne walne zgromadzenie w  sali P re  
zydium Magistratu. Prezesem  został 
ponownie obrany p. Juljusz Styfż 
P ierw szym  wiceprezesem ppłk. łan 
Raźny, drugim zaś adw. dr. Adam Kro 
pniski. W  skład wydziału weszli: pp. 
Bartkiewicz, Sontag, Orzechowski. De 
cowski, Barąezowa, R u d y n o w a , 'B o ­
jarski. Słysz, kpt. Gross* mjr. W iśniow­
ski i dr. Żaczek.

Ożywiona w  ostatnich czasach dzia­
łalność „Fredreum1* jest w  dużej mie­
rze zasługą pp. Styfiego i ppłk. Raźne­
go, k tó ry  jako prezes Koła am ator­
skiego Kasyna garnizonowego p rzy ­
spieszył fuzję tego kasyna z „Fred- 
eum“. Kontynuując zamierzenia w  tym 

kierunku by zogniskować celem współ 
pracy w szystkie  poważne czynniki 
kulturalne, projektuje „Fredreum" ko­
operację z T ow arzystw em  Muzycz- 
nem.

Walne zeKranie powzięło ki'ka 
uchwał, które zmierzają do usprawnie­
nia organizacji T ow arzys tw a  i podnie­
sienia jego poziomu artystycznego. — 
Miedzy innemi uchwalono powołać do 
życia komisię artystyczna, bez której 
aprobaty nie można będzie dobierać 
repertuaru ani też obsadzać ról

Na uroczystość obchodu 3-go Maia 
przygotowuje zespół „Fredreum" — 
Niemcewicza ..Powrót posła1' w  obsa­
dzie doborowej. Dnia 4 maja b. r. 
zostanie ta sztuka powtórzona spec.ial- 
nie dla młodzieży szkolnej.

ruchu wydewntasao.
* Kwartalnik antykwaiski Nr. 3, str. 64, 

Lwów 1930. Zygmunt Igel kontynuuje swe 
pożyteczne wydawnictwo rozpoczęte w ro 
ku ubiegłym. Po opracowaniu w Nr. 1. 
.K\vaTtalnika" bibliografii i druków 16 do 
!S. wieku a w  N- 2. kultury Polski w 
szeregu działów szczegółowych, przyszła 
kolej w  Nr. 3, który ukazał się obecnie, 
na historię polska. Starannie opracowany 
zeszyt zawiera alfabetyczny wykaz 1435 
dziel z zakresu histo-rji politycznej oraz 
historii kultury i literatury Polski. Znaj­
duje się tu wiele cenni ch książek rzad­
kich i starszych fnp. Knchowskiego CH- 
macter I—TH) oraz pięknych kompletów 
(Przewoaiiik bibliograficzny, Pamiętnik 
Lwowski Chlędowskich i i.).

Turtiiej fenniiewy 
l ima.

MIMOCHODEM.

Trzeci
Sejmokratyczna prasa lw ow ska 

wczorajsze święto p a ń s t wo we ,  zbyła 
nieomal milczeniem.

„Dziennik Ludow y" poszedł w tym 
bojkocie najdalej — nie zamieścił bo­
wiem nawet drobnej kronikarskiej 
wzmianki o świeconej przez Polskę 
rocznicy , dosłownie ani jednego stó­
wa o Trzecim Maja. Zajął wobec 
święta państwowego tę sama posta­
wę, co separa tystyczna  pras~ ukraiń­
ska.

„Gazeta P oranna"  i „Lwowski Ku­
rier" nie posunęły się aż tak daleko, 
jak ich cekaw istyczny  sojusznik —. 
zauw ażyły  trzeciomajowa rocznicę, 
zbyły ją natomiast zgodnie artykułem 
polemicznym z w yraźną  tendencja 
pomniejszenia v. artości i znaczenia 
święconej rocznicy.

„Gazeta P oranna" w kilkudziesięciu 
wierszach zastanawia się nad tem, 
„tak usprawiedliwić szczególnie uro­
czysty  charak ter  święta uznanego 
przez państwo", skoro — „co przeszło 
i usunęło się yv cień. nie żyje. A re­
alne następstw a konstytucji m a :owe.i 
są — iak wiadomo — żadne".

Znajduje jednak ostatecznie to po­
szukiwane usprawiedliwienie... vr 
„świętości ‘ każdej wogóle, a więc i 
trzeciomajowej konstytucji — gdyż 
„społeczeństwo musi przez prosta 
konsekwencję tę samą miarę stoso­
w ać do konstytucji marcowej".

„Lwowski Kurier" w  rubryce: „w 
kraju i na świecie" zamieszcza a r ty ­
kuł p. St. Strońskiego, poświecony w 
całości dowodzeniu, że należałohy

wlaściw ie czcić pamięć nie konstytu­
cji majowej — ale sejmu czteroletnie­
go, w którym dla uchwalenia us taw y 
majowej nie było większości, gdyż 
sejm ten dążył do zapewnienia sobie 
w ładzy  nad wojskiem i wogole7 nad 
rządem, tak, że właściwie to właśnie 
obecny sejm i jego sejmokratyczna 
większość mogłaby się czuć spadko 
bierczynia sejmu czferoktniego i kon­
stytucji majowej. Redakcja iednak 
„Lwowskiego Kurjera" nie uw ierzyła  
tym  zapew nieniom i po traktow ała  
w czorajsza rocznicę 'ako partyjną 
przykrość. W yw inęła  się z opresji, 
dając na wstęp artykuł, nawołujący 
bardzo zresztą użytecznie, do składek 
na TSL.

Trzeci Maja — to nic więcej — jak
okazja do zbiórki na cele oświatowe.

Stosunek lwowskiej p rasy  sejmokra 
tycznej do święta państwowego oka­
zał bardzo, w yraźnie  1) iak sikie w  
naszym obozie sejm okratycznym  jest 
poczucie i świadomość. że nie są snad 
kobiercami twórców' konstytucji majo 
wre.i — ale jej targów iczańskich prze­
ciwników7;

2) jak pełni są ducha tego nieprzy­
tomnego w  swem szaleństwie partyj- 
nictwa, który opozycję ich wobec rzą­
du przemienia w  opozycję wobec 
państwa, co znajduje swój w y raz  już 
naw et w stosunku do święta państw o­
wego: stosunku, k tóry jest miarą mi­
łości Ojczyzny i zdolności poświęce­
nia na Jej ołtarzu wszelkiej p ry w a ty  
personalnej i partyjnej.

DRUGI DZIEŃ ROZGRYWEK.

W arszawa, 3 maia. (Tel wł.). W 
drugim dniu turnieju tenisowego Ru­
munia - Polska, wchodzącego w  skład 
rozgrywek o puhar Davisa, odbyła się 
gra podwójna P o  ciężkiej walce w y ­
grali Rumuni 1:6, 1:6, 6:2; 6:3, 7:5. 
Barw  rumuńskich bronili Mishu i Pou- 
lieff — polskich bracia Maks i Jerzy  
Stolarowie.

Stan turnieju w drugim dniu 2:1 dla 
Rumunji.

Dziś odbędą się dw a  spotkania w 
grze pojedynczej Tłoczyński-Mishu i 
M. Stolarow - Poulieff.

LFGJa  (W-w-a) - WARTA 4:0 (3:0).

W arszawa, 3 maja, (Teł. wł.). Roze- 
g-ano mecz ligowy Legja-W arta. Legja 
wystąpiła  bez Wypijewskiego, W arta  
w normalnym składzie. Bardzo słaba 
gra W a r ty  we wszystkich linjach. 
P rzez  mały okres czasu gra równa, 
obustronne ataki pełzną na niczem. 
Wkrótce Legja bierze inicjatywę w7 
swoje ręc t  i utrzymuje przewagę aż 
do końca gry, tak że w  drugiej połowie 
atak W a r ty  nie dochodził do pola kar­
nego. Bramki dla Legji uzyskali P ize -  
ździecki dwie, Lanko i Szaller po jed­
nej. W  ostatnich minutach Legja grała 
w  dziesiątkę bez Joszkego. Sędziował 
dobrze p. W&rdę szkiewicz. Widzów 
około 3000.

Tegoroczny sejm T ow arzy s tw a  Na­
uczycieli Szkół średnich i w yższych  
odbył się w  dniach 24—26 kwietnia 
nad brzegiem naszego morza, w7 mie­
ście, które było nasze i powinno być 
nasze. Sam fakt zjazdu 250 przedsta­
wicieli nauczycielstwa szkół średnich
i w yższych  TNSW. z całej Polski w-
Gdańsku był zjawiskiem ważnem w
życiu tamtejszej Polonji, liczącej zale­
dwie 3 prc. ludności Gdańska. T rzy ­
dniowe obcowanie bliskie i serdeczne
z członkami zjazdu umocniło w  gdań­
skie! Polonji zrozumienie, że nie jest
ona w7yspą oderwaną od macierzy, ale 
należy do niej jako jej in tegralna i ko­
nieczna część, Która Polsll .  o tacza ze 
swej s trony  miłością i czuina troską. 
Ziazd w  Gdańsku był również pow a­
żną manifestacją społeczeństwa pol­
skiego, akcentującą nieprzedawnione 
prawo Polski i jej nieodpartą potrzeb? 
do posiadania w ybrzeża  Bałtyku s t  
większym, niż dzisiaj, rozmiarze. Był 
wreszcie jednym z etapów zespalania 
się społeczeństwa polskiego z morzem 
polskiem. Samo obcowanie z cudnem 
morzem polskiem, ogromny podziw, 
zachwyt prawie dla cudu woli polskiej 
w  Guyni i na Helu, serdeczne naw o­
ływ ania  przedstawicieli Polonji gdań­
skiej do zwrócenia .frontu myśli po1- 
skiej ku morzu, w iązały  mocna i trw a 
le serca i umysły członków7 Zjazdu z 
morzem polskiem.

Zjazd tegoroczny TNSW. z a s z c y -  
ciii swą obecnością przedstawiciele 
Rządu i biatntch organizacyj. W  prze­
mówieniu powitalnem p. min Strass- 
burgera dźwięczała troska o prze­
mianę naszego narodu jeszcze bardzo 
kontynentalnego na naród morski, u 
zrozumienie, iż zespolenie duchowe 
narodu z morzeni jest jego konieczno* 
ścią gospodarczą i polityczną. Apel do 
nauczycielstwa o w ychow yw anie  mło 
dzieży w tym  Kierunku zapadł głębo­
ko w7 umysły słuchaczy. Apel ten pod 
jęty i rozwijany w  przemówieniach 
przedstawicieli gospodarzy zjazdu, 
Koła miejscowego TNSW., Gminy Pol 
skiej wT Gdańsku, Macierzy szkolnej, 
Syndykatu dziennikarzy polskich w 
Gdańsku zespolił i zapalił zebranych

do myśli Wytężania sił. aby umocnić 
morskie stanow7isko Polski. W  tym 
samym duchu przemawiał kurator o- 
kręgu szko'nego pomorskiego d , Szwe 
mir.

Przedstawiciel Ministerstwa WR. i 
OP. p. w izy ta tor  Gałecki, składając 
imieniem Ministerstwa gratulacje To­
w arzy s tw u  z powodu jubileuszu, ży ­
czył mu jeszcze większego, pełnego 
rozkwitu dla dobra narodu i państwa, 
uważając T. N. S. W. za naturalnego 
w7spófpracow'nika Ministerstwa.

R zeczow a część prac Zjazdu rozoo- 
częła się referatami wiceprezesa To­
w a rz y s tw a  p. Kwiatkowskiego z W ar 
szaw v  na temat 10-letmej p racy  T. N. 
S. W. i b. kuratora  dra Ryniewicza 
na temat, jakim powinien być" nauczy 
ciel-wychowTawca.

Ze wspaniałego, obfitego sp raw o­
zdania Zarządu Głównego wiało prze 
konanie o ow7ocności pracy  T o w arzy ­
stwa. TNSW. rośnie w7 siłe liczebnie 
i organizacyjnie. Liczba członków 
w zrasta ,  a równocześnie usprawnia 
się więź organizacyjna. Członkowie 
w ykazują  należyde uświadomienie i 
karność organizacyjna. Fundusze To­
w a rz y s tw a  znajdu;ą się w  stanie kwi­
tnącym. Agendy T o w arzy s tw a  rosną. 
Mi spółnraca TNSW. z władzami szkol 
nemi zarówne centrainerri. iak i w  
poszczególnych okręgach szkolnych 
harmonijna, oparta na wzajemnym 
szacunku i dobrej woli. W yjątek  s ta ­
nów7! okręg szkoiny hvowski, gdzie 
stosunki me należą do zadowalają­
cych. Zarówno Zarząd Główny w7 
sprawozdaniu, jak i pełny Zjazd w 
dyskusji i wniosku w7yraził nadzieję i 
życzył, aby lwowski okręg TNSW. 
Prze trw ał zwycięsko niepomyślny dla 
siebie okres, zapewniając, iż jednoczy 
się w  jego usiłowaniach i trudach. >

Główny ciężar pracy  Zjazdu spo­
czyw ał na komisjach, gdzie rozw aża­
no dotychczasowa działalność T. N. 
•5. W. i wnioski na dalszą pracę. Z 
wniosków o znaczeniu ogólnonarodo- 
w em  należy zaznaczyć, iż T ow arzy ­
stwo postanowiło drogą składek nau­
czycieli i uczniów ufundować dla P ań ­
s tw a  ledeu okręt nand low j,

Prace  ziazdu zakończyły się w y ra ­
żeniem pełnego uznania i podziękowa­
nia dla Zarządu Głównego i wyfeo- 
rem now ych członków Zarządu Głó­
wnego na miejsce ustępujących. P re ­
zesem T ow arzy s tw a  w ybrano  pono­
wnie przez aklamację i wśród entu­
zjazmu profesora Uniwersytetu w a r ­
szawskiego, wszechświatowe! s ław y 
m atematyka, dra W. Sierpińskiego.

W ieczornica w Danziger Hof by ła  
piiejscem tow arzyskiego zbliżenia i z« 
spolenia serdecznego Polonji gdań­
skiej z uczestnikami Zjazdu. W yjazd 
na Hel w trzecim dniu zjazdu na po­
święcenie wspaniałego domu uzdrow i­
skowego TNSW. „Jantarowej Che­
czy", nadto w przerw ach  między obr a 
dowych zwiedzanie miasta Gdańska, 
portu, wycieczki do Gdyni, wspaniała 
pogoda, kochane morze polskie pozo­
stawiły w uczestnikach Ziazdu w ra ­
żenia, w ywołujące tęsknotę do morza, 
co niezawodnie oabije się na ich dzia­
łalności w ychow aw czej.

Z. D.

Kronika kulturalna.
MiOdzież ilustruje powieści ma niej na­

pisane. Lwowskie wyJawnictwo ..Książni- 
ca-Atias‘ licząc się z odczuwanym bra­
kiem grafików-ilustratorów do wieści, po­
stanowiło skorzystać z materiału talentów 
graficznych wśród samej rzeszy czytelni­
czej, mloazieży. Trudne to przedsięwzięcie 
rozstrzygnięto droga konkursowa. Konkurs 
dał nadspodziewanie dobre wyniki. Wiele 
z nadesłanych rysunków odznaczało się 
wysokim poziomem artystycznym. Cieka­
we tylko, czy konkurs „Książnicy-Atlasu" 
znajdzie praktyczne zastosowanie t. za., 
czy pokaże nam laką nowa „sławę" z dzie 
dżiny grafiki?

Hcrriot napisał komedię. Teatr „Champt 
Elysees" w Paryżu wkrótce wystawi sztu 
kę, napisana przez słynnego działacza po­
litycznego, b. premiera Francji, Edwarda 
Herrioia. Treść, tytuł i bliższe szczegóły 
dotyczące tego utworu, zachowuje dyrek- 

j cja Teatru w ścisłej tajemnicy.
Sowiety przeciw polskim Klasykom lite­

ratury. „Polskie" czasopismo komunisty- 
| czne „Kultura mas", którego redaktorami 

sa Dęba! i Bruno Jasieński, zamieściło ar­
tykuł Małeckiego pi. „My a Sienkiewicz". 
M. i. czytamy tam; „Niesłabnąca wśród na 
szej inteligencji sowieckiej, a nawet wśród 
mtoGzicży chłopskiej poczytność książek 
Sienkiewicza, stwierdzona przez ostatnią 
ankietę, staw ia na porządku dziennym kwe 
slję naszego stosunku do t. zw. polskich 
klasyków wogóie i do tego pisarza w 
szczególności. Niedość jest bowiem wyco­
fać kontrrewolucyjne utwory Sienkiewicza 
z bibliotek i w ten sposób zapobiec ich 
dalszemu rozpowszechnianiu. Należy w 
Pierwszym rzędzie wyjaśnić naszemu czy­
telnikowi, że dzieła Sienkiewicza, nibyto 
histeryczne, nic nie mają wspólnego z na- 
szg dzisiejszą rzeczywistości? sowiecką. 
Naieży wykazać czytelnikowi, z t w ykre­
ślając tego pisarza z t. zw. spadku kultu­
ralnego, nie ponosimy wiaściwie żadnej 
straty, nie zubożamy7 w niczem skarbnicy 
przydatnych dla nas wartości kultural­
nych".

Poial. — wiceprezydentem Unji geogra­
fów. r rezydjum Międzynarodowej Unji 
Geograficznej z siedzibą we Florencji po­
wiadomiło swych członków raportem zgru 
unia nb. r„ że zaprosiło na wniosek Sir 
Ch. Ciose'a i generała N. YacchellPege 
prof. E. Romera na. stanowisko wiceprezy­
denta Unii w mie’soe zmarłego prof. Nao- 
n a sa  Yamasaki W ysoka ta godność wa­
żną jest do następnego m iędzynarodowe- 
go _ kongresu geograficznego w Paryżu w 
lacie r. 1931. niemniej jednak będzie pó­
źniej prolongowana Wyróżnienie to ma do­
niesie znaczenie ze względu na prestiż 
państwa polskiego.

Kolega StaIky7ego. Kipling napisał nie­
gdyś książkę „Sralky et Co“, która iest 
niejako jego auiobiografją z czasów szkol 
uych. Wszystkie niemal postaci tej ksią­
żki są portretami rzeczywiście żyjących 
osób, miedzy7 innemi Mc. Turk przedstawia 
kętegę Kiolinga, niejakiego Beresforda. Ow 
Beresford obecnie sam pisze książkę n 
swych czasach szkolnych, w  której Kipin 
gcwi przypada znaczny udział. Książka je 
go będz-e zatem ważnym przycz.. nkiem do 
biografii najsławniejszego w  swoim czas!c 
pisarza angielskiego. ,

#  Rozszerzenie sieci telegraficznych 
i teleforlicznych. W  dniach ostatnich 
o prowadzono służbę telegraficzną i te- 
—‘foniczną w  następujących agencjach 
pocztowych: Litwinów ipow. Fodhaj- 
ce), Sędzin (pow. Nieszawa), Pośw ięt­
ne (pow. W ysokie  Mazowieckie), Dela- 
tvn (pow. Tomaszów). Kurhan (pow. 
U daj ,  Czyżów Szlachecki tpow. Opaj 
rów), Mroźnica (pow. Drohobycz).
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Radiofon.
Niedziela, 4 ma;a.

Lwów (385) 10.15: Transmisja nafto- 
źeństwa z Katedry Wileńskiej.— 11,58: 
Transmisja sygnału czasu z O bserw a­
torium astronomicznego w  W arszaw ie, 
hejnału z W ieży Mariackiej w Krako­
wie. — 12.10: Transmisja poranku mu­
zycznego z Fbharrnonji warszawskiej, 
organizowanego przez W ydzia ł  Oświa 
ty i Kultury Magistratu m. st. W a r ­
szaw y wespół z Dyr. Koncertów Sym- 
fonicznj ch. W programie u twory L. 
van Beathcw ena W y k onaw cy : Orkie­
stra filliarmoniczna, Józef Ozimiński 

* (dyr.) i Zygmunt Aronowicz ( fo r tep ).— 
1-1: Transmisja z W arszaw y: odczyt
rolniczy i muzyka. — 14.30: Transmi­
sja z W a rsz a w y :  „Zwalczanie gza by­
dlęcego" wygłosi dyr. Jan Kiszkiel. — 
14 50: Transnusia muzyki z W arszaw y.
— 15— 15.20: Transmisja z W arszaw y :  
„Co słychać, o czem wiedzieć trzeba" 
wygł. dyr. Szczepan M pdrzecki — 
15.20— 17.30: P rzerw a. — 17.30: T rans­
misja koncertu reprezentacyjnego Or­
kiestry Policji Państw ow ej z W arsza ­
wy pod dyr. Al. Sielskiego. — 18.50: 
Rozmaitości i komunikaty- — 19.15: 
„Kobiety mają głos" audycja studen­
tek Uniwersytetu Jagiellońskiego trans 
mitowana z Krakowa. — 19 58: Sygnał 
czasu z Obserwatorium astronomiczne 
go z W arszaw y- — 20: Transmisja hej 
naJu z W ieży Mariackiej w Kiakowie.
— 20.15: Koncert wieczorny ze współ­
udziałem p. Adamskiej, wiolonczelistki 
z Brukseli — podczas p rzerw y  koncer­
tu o godz. 20.45: transmisja kw adransa  
literackiego z W arszaw y :  „Na stacji" 
now'ela E dw arda Słońskiego — trans, 
z Krakowa. — 21.45: Audycja litera­
cka z Wilna. — 22.15: Transmisja ko­
munikatów z W arszaw y  oraz „Osta- 
rniej Fali". — 23—24: Transmisja mu­
zyki tanecznej z W arszaw y. '

W arszawa (1411) 12.10: Poranek  sym 
foniczny — 16: ,.Z Japonjl do Europy 
przez ocean Indyjski1* wygł. h .  Pieśia- 
kówna. — 17.30: Konceri. — 20: Re­
cital skrzypcow y E, Jaworskiej. — 21: 
Koncert popularny. — Kraków (312) 
20.15: Koncert wieczorny. — Poznań 
(334) 18 45: Koncert „Echa*. — 21.15: 
Recital skrzypcow y Annemarie Heu- 
jeld.— 22.30: Muzyka taneczna z „Wiol 
kopolanki" Katowice (408) 16: Koncert 
popularny. — 19.10: Intermezzo m uzy­
czne. — 23: Muzyka lekka — Wilno 
I36S) 21.45: Audycja pogodna. — Praga 
(487) 19.30: „Trzej muszkieterowie" o- 
peretka Benatzky‘ego. — Aledjolan 
(5ul) 20.30: „Si" operetka Mascagni‘e- 
go. — Turyn (291) 20.30: „Dzwony kor 
newilskie" operetka Plauquette‘a. — 
Wiedeń (516) U : Koncert Wiedeńskiej

Orkiestry  symfonicznej. — Hamburg 
(372) 20: „Róża Stambułu" operetka 
Falia. — Langcnberg (473) 20.05: „Ni­
ziny" opera <TAlberta.

Poniedziałek, 5 mała.

Lwów (385) 11 58: Retransmisja sy­
gnału czasu z Obserwatorium as tro ­
nomicznego w W arszawie, hemału t> 
Wneży Marjackiej w  Krakowie. —, 
12.05— 13: Koncert płyt gramofono­
wych. Giamofori i p ły ty  z firmy Kaim 
i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 11.- 
17.45' Transmisja koncertu z okazji 
111 rocznicy urodzin Moniuszki. — 
18.45: Rozmaitości, komunikaty i kon­
cert z płyt gramofonowych. — 19.25. 
Odczyt p t „Postępy i zdobycze wie­
dzy ścisłej" wygł. prof. Ludwik W y-

grzyv. alski — transmisja z Krakowa. 
— 19.58: Sygnał czasu z Ooserwato- 
rjum astronomicznego z W arszaw y .— 
20: Transmisja hejnału z W ieży Ma­
riackiej w Krakowie. — 20.05: Od­
czyt pt.: „Jak pracuje k rew  człowie­
ka?"  wygł. dr. E, Maydell, prof. UJ. 
trans, z Krakowa. — 20.30: Transm i­
sja z W a rsz a w y :  Operetka „Ach ta 
wiosna" J. Straussa. W y k onaw cy : Or 
kiesira PR., W acław  Elszyk (dyre­
kcja), Zofja Zabiełło (sopran), Adam 
Dobosz (tenor) i inni. — 22—23: Trans 
misja z W a rsz a w y :  felieton pt. „Teatr 

j i e tyka" wygł. Leon Schiller, nastę­
pnie komunikaty. _  2-3—24: Transm i­
sja muzyki tanecznej z „O azy" w 

• W arszawie.
= □ =

S p o r t
DZIŚ:

o godz 9 rano wyścigi kolarskie
„Hasmonei" start i meta na drodze 
stryiskiei koło boiska Pogoni;

o godz. 10 rano zaw ódy lekko atlet. 
i boks. wewnętrznoklubowe „Czar­
nych.

o godz. 11 rano bieg na przełaj D. 
O. K- VI. start i meta na Targach
Wschodnich;

o godz 11 rano międzyuczelniany
bieg na przełaj, start i meta koło II. 
Domu Techników;

o god/. li rano. Resovia - Ukraina
zaw. pd/]'. i tenistrz. ki. A. na boisku
Czamycn.

o godz. U rano Polonia (Przem.)-
Świceź zaw  pilk. o mistrz ki. A. na bo­
isku „Świtezi";

o godz. 3 po poł. zawody w grach 
sportowych z okazji dnia PZGS. na Cy 
tadeli,

o godz. 3 po poł. Posuń I. B. - Czar­
ni I. B. z a \s . piłk. o mistrz kl. A. na 
boisku Pogoni;

o godz. 4*30 po poł. Hasmonea - Po­
goń (S*ryj), zaw. pitk. o mistrz, ki. A. 
na boisku Hasmonei;

o godz. 5 po poł. Pogoń - Wisła 
piik. zawody tow. na boisku Pogoni: 

w godz. 4—7 po poł. zakończanie ; 
taidu motocyklowego Lwów Jaremcze- 
Lwów na ul. Marszałkowskiej;

Poaoń-Wisła 2:2 (2:1).
Wczoraj odbyły się zawody w piłce 

nośnej pomiędzy drużynami Wisły i 
Pogoni o mistrz. 1 igi,

Pogoń wystąpiła w zw ykłym  skła­
dzie.

W isła: Koźmin; Pychowskl, Skryn- 
kowicz, Kotlarczyk II., Kotlarczyk 1, 
Makowski; Balcer, Lubowiecki, Rey- 
man 1, Kisieliński 11., Czułak.

Z ciężkiego meczu mistrzowskiego 
zdołała wczoraj Pogoń wynieść jeden 
cenny punkt dzięki dużej dozie ambicji, 
otiarności i zapału, jaką włożyła w 
grę. Ustępując Wiśle nieznacznie pod 
względem technicznym zdołała ona w 
pierwszej połowie utrzymać grę ró­
wnorzędną, w  drugiej zas, mimo zna­
cznej przewagi gości, nie 'dopuścić do 
zdobycia przez Wisłę decydującego 
o zwycięstwie punktu.

D rużyna Pogoni przedstawiała  się 
do pauzy zupełnie dobrze. Atak praco-, 
w ał w  polu b. składnie i ekonomicznie, 
a z kilku nadarzających się sposobno­

ści do zdobycia punktu, wykorzysta ł  
dwie, zdobywając w  pierwszych trzy- 
dz.estu minutach prowadzenie 2:0.

P o  przerwie jednak nie uop.sała Kon 
dycja fizyczna i Pogoń, widocznie zmę 
czona, pozwoliła Wiśle w  zupełności 
opanować po:e. Atak stracił mocno na | 
ruchliwości, szybkuści i zgraniu, akcje, 
nawet w polu, nie kleiły się zupełnie, a 
łącznicy, k tórzy ouarnie coiali się do 
tyłu po piłkę, me byli w stanie zdobyć 
się na wykończenie akcji ofensywnych 
a nawet choćby na doprowadzenie pił­
ki do pola karnego przeciwnika.

Z piątki napadu na pierwszy plan 
wybijał się Motylewski, bezsprzecznie 
najlepszy gracz niebiesko - czerw o­
nych. Świetna technuca, gra  głową, 
orjentacja, dribbling, mylenie przeciw­
nika ciałem, doskonałe podania na 
skrzydła, oto zalety, które cechują te­
go gracza. Brak mu jedynie szybkości 
i w ytrzym ałości w  tym stopniu, jakie­
go sie od napastnika wym aga, ale to i 
już kwestia odpowiedniej zapraw y

kondycyjnej. Z5mmer technicznie do­
bry, grał nieco za ostro i nie miał 
szczęścia w strzałach. M aurer praco­
wity zbyt drugo bawił się piłką. Ze 
skrzydłowych tym razem lepszym był 
P rass, z którego dośrodkowań padły 
obie bramki dla gospodarzy. Pomoc 
grała  może zbyt defensywnie, niemniej 
przeto spełniła sw e zadanie w  zupełno 
ści. Hanke unieszkodliwił Balcera, W a­
cek pilnował Reyrriana. wspierając in­
tensywnie obronę, a Deutschnian da­
w ał sobie jak mógł radę z niebezpie­
czną parą Kisieliński-C-zubak, Obrona 
grała stosunkowo słabo. Albański b. 
dobry.

V isła nie pokazała klasy, jakiej się 
po niej spodziewano. Stosunkowo nai- 
lepszą lin/ą była pomoc z K otia rczy-  
k ie n  na czele i Pychow ski w  obro­
nie. Atak grał przeciętnie i specjalnych 
Posunięć kombinacyjnych nie aolsaaał. 
Koźmin dobry.

p rzebieg g ry : Pogoń zaczyna. Ład­
na akcja solowa. P ra ssa  kończy sie 
autem, W isła lekko przeważa. W siny  
brie w  8* Reyman ponad poprzeczkę. 
K.lka jaskrawych - fauli Wiś laków 
puszcza płazem sędzia.. Czubak w  1 5* 
strzela w  aut. Teraz atakuje Pogoń. Z 
ładnej centry P ra ssa  strzela celnie 
Motylewski w 23‘. Krąźmin, zasłonięt'-, 
nie mógł bronić. 1:0 d!a Pogoni. Wisła 
zryw a się do ataku chcgc wyrównać 
Rcyrran strzela z d peka. lecz bez skul 
ku. Pogoń przychodzi znów;, do głcwu. 
Motylewski wypuszcza ładnie P rassa  
ten podcis-ga i centruje. p :łke łanie 
śzabaLicwicz, podaie do środka i Mo­
tylewski ła d a m i  ‘"rżałem  pod poprze­
czko w róg zdpP\-\va d'a Pogoni drugi 
punkt. 2:0 d!a Pogoni. Wisła zaczyna 
faulować. co na własnej skórze odczuł 
dotkliwie Deutschtnan. Zimmer w  39’ 
strzela z daleka ponad poprzecz­
kę. W minutę później strzela Kisielui- 
ski, lecz Albański jest na miejscu, nie 
może jednak w 41' obronie silnego 
strzału Reymana. 2:1 i pauza. Ura w 
drugiej połowie mało ciekawa, upły­
wa pod znakiem silnej przewagi W ksly  
dla której w yrów nujący  punkt uzysku­
je w 4' po przerwie Lubowiecki z oiisi- 
de u. Ostatnie 20* gra W ista w dzie­
siątkę bez Lubowieckiego, który ze­
szedł z boiska.

Sędzia p. W alczak z W arszaw y  był 
bodajże najsłabszym arbitrem ligo­
wym, jakiego oglądaliśmy na 1\\ ow- 
skich boiskach Nie rozróżniał gry  
ostrej od fauli, dopuścił do brutalnych 
ekscesów, w ofwjidacli się nie oriento­
wał — a myluenii swemi rozslrzj gnię- 
ciami krzyw’dził obie strony.

Publiczności rekordowa ilość, bo
przeszło 5000. (gt.).

* * *

Wyniki meczu Legja-W arta  i 2-go 
dma turnieju tennisowego Poiska-Ru- 
inunja podajemy w depeszach.

e
R A D A  N A D Z O R C Z A  I D Y R E K C J A

M c y l n e g o  MmMHi p o t e c z n e g o .B 9 S & 3 U \

ze szczerym żalem zaw iadam iają o śmierci
d y rek to ra  ŹaKJadu

i ż.apraszają na pogrzeb, któ ry  odbędasie się w  ponied.zia 
lek, dnia 5  maja 1 9 0 *0 , o godzinie 2 -ej po południu z d o

mu żałoby p r z y  ul. C chroneK  b.

L  w ów , dnia 4  maja 1 9 3 0 .
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Moda bolera jest do pewnego sto­
pnia egzotyczną, choć wcale nie eks­
centryczną ani rażącą, dlatego można 
jej rokow ać dłuższe powodzenie. Wo- 
góie obecnie widujemy oryginalne po­
mieszanie stylów i litiij nieraz prawie 
że historycznych a z rozmaitych epok, 
co usuwa wszelki ślad szablonu z obra 
zu mody współczesnej. W szak ostatnie 
kreacje przypominają czasami żywo 
styl „empire" z początku XIX. stulecia, 
podczas gdy w innych wypadkach 
przypomina nam się „Biedermeier". 
W śród tej wdzięcznej mieszaniny nie 
powinno więc brakować m otyw ów  
strojów narodowych z rozmaitych kra-

nem lub białą z popielatem, czyli po- 
prostu pepitkę, która w  tym  roku jest 
bardzo modna. Spódnica ma ściśle 
przylegającą baskinę, poniżej jest uło­
żona w fałdy górą zastebnowane a 
dołem się rozkładające. U góry p rzy ­
chodzi czarny lakierowany pasek.

bo lero  z ty łu  zachodzi nisko na pa­
sek. z przodu jest otwarte. Z pod niego 
widać bluzkę względnie plastron biaty, 
ozdobiony czarnymi guziczkami, z kol 
nierzykiem chłopięcym wyłożonym  na 
bolero. Do tego kapelusz czarny ze 
słomki lub filcu opasany wstążką.

W zór drugi jest kostjumem popołu­
dniowym, z jedwabiu, z bluzką i boler

' i  Y  V  v v '
1 , >i i.t' . i i I. i. . . M

skiem, białe z beige, beige z zielenieni 
i białe z niebieskiem, wszystkie estety 
czne i niebanalne. Szkic nasz przedsta 
w ia rozmaite typy obuwia u góry mo­
del pół sportowy z podwójną podesz­
w ą  gumową, na praw o trzewik z prze­
paską, oryginalny w linjj, na lewo zaś 
zupełnie now y fason obuwia, p rzy  k tó­
rym rysunek desenia z ciemnej skóry, 
jest jeszcze podniesiony stebnowaniem 

Szlafrok czy pyjam a? P y tan ie  to zo­
stało już rozstrzygnięte przez nasze 
panie, które orzekły, ze chcą posiadać 
i szlafrok i pyjamę. Czasem praktycz-

jów i epok W prowadzenie  ich ma tę 
zaletę, że nadaje toaletom pewien cha­
rakter zdecydowany, w  przeciwień­
stwie do pewnej miękkości właściwej 
poprzednio wspomnianym stylom, któ­
ra dla niektórych osób może być bar­
dzo korzystną, dla innych jednak zbyt 
afektowaną. Dlatego też koła nadające 
ton modzie, zajęły się strojami hiszpań 
skiemi, marokańskiemi, tunezyjskiemi 
i t. p., w ybierając  z  nich to co jest naj- 
charakterystyczniejszem, a więc bo­
lero.

Jak wiemy w czasach ostatnich zmie 
rufy się gruntownie proporcje sylwetki 
kobiecej, stan podniósł się do lłnji nor­
malnej, zaś spódnica znacznie się prze­
dłużyła. W obec tego bolerko jako 
okrycie jest bardzo wskazanem, gdyż 
czyni sylwetkę młodą i zgrabną, zara­
zem stanowiąc znaczną oryginalność w  
stosunku do linij, do których p rzy zw y ­
czaiły się nasze oczy.

P o w ró t  bolera pozostałe w  Ścisłej 
łączności z powrotem  Kostjumu, k tóry  
obserwujem y i święcimy na całej linii. 
Podczas gdy  niektóre z pań wolą kla­
syczne żakiety kostiumowe, dłuższe 
czy krótsze, inne chętnie wybierają 
zgrabne, fantazyjne bob rka , które zre­
sztą dadzą się zastosować do każdego 
rodzaju sukien, a więc tak spacero­
wych, jak w izytowych a naw et stroi- 
niejszych.

Dziś zaznajomimy się z kilkoma ty ­
pami bolera, k tórego kształt zasadni­
czy został przejęty od kostiumów tor­
readorów  hiszpańskich a w prow adzo­
ny przez żądne oamiany i fantazji 
Amerykanki.

W iec najprzód bolero w  związku z 
gładkim skromnym kostjumem space­
rowym. Model taki mamy na miejscu 
Pierwszem, nailemiei go sporządzić z 
materiału w  drobna k'ate biała z czar-

kiem do odejmowania Najlepiej go zro­
bić z czarnego jedwabiu. Spódnica jest 
kloszowa, o licznych khnach na dole, z 
wąskim paskiem. Bolero ma rękawy 
rozszerzające się u dołu. Bluzka biała 
lub różowa z georgette‘y  przybrana 
riuszkami na kołnierzu i u dołu ręka­
w ów  widocznych z  pod półdługich 
rękaw ów  bolera.

Suknie strojne mogą mieć również 
bolero w kładane  na  suknię bez ręka­
wów. Bolerko takie, o długich ręka­
wach, ma jeszcze na ramionach jakby 
małą pelerynkę, bardzo orygmalną. 
'I akie cape - bolero zobaczymy jesz­
cze nieraz przy toaletach letnich.

Dwuitolorowe obuwfe. W  ciągu wio­
sny i lata spotkamy się nieraz z obu­
wiem w dwóch kolorach, które jest ła­
dne i oryginalne. Zależnie od barw y  
całego stroju, dobieramy trzewiki czar 
ne z białem, białe z brązow em  i t. p. 
lub mniej kontrastujące beige z bązo-

P^zy zepsutym żołądku, zaburze­
niach trawienia, niesmaku w ustach, 
bólu w  skroniach, gorączce, zaparciu 
stolca, wymiotach lub rozwolnieniu, 
jedna szklanka naturalnej w ody go-z- 
kiej Franciszka-,Józefa działa pewnie 
szybko i dodatnio. Poważni lekarze 
specjaliści chorób żołądkowych stwier 
dzaią, że przy przeładowaniu narzą­
dów trawienia przez jedzenie lub picie, 
woaa Franciszka-.Iózefa jest p^awdzi- 
wem  dobrodziejstwem dla chorych. 
Zadać w  aptekach i d rogerjach- 22S8

niejszą jest pyjama np. w podróży, na 
plaży etc., czasem zaś, a mianowicie w  
domu, gdyż fasony ich nigdy me są 
domu. szlafroczek, k tóry  pręazej się

wkłada. Oba te ubiory łatwo wykonać 
w  domu gdyż fasony ich nigdy nie są 
skomplikowane. Na lato mamy mnó­
stwo ładnych materiałów do prania, 
które na cel ten są wyborne. Tak np. 
bardzo dobrze w ygląda pyjama w  cent 
ki, jak w zór 1, którą na kołnierzu, re­
w ersach  i wyłogach snodenieit, p rzy ­
brać można ja snem obszyciem. Nie­
mniej ładny będzie szlafroczek jak 
w zór 2, z szerokiemi rewersam i z ma­
teriału w kolorowe kwiaty.

W ła«*ta fio ta

TG T W S J  D O B R G B Y T i
Wpłaf do P K. O Konto czekowe Nr, 30

1 złoty rocznie
o tr z y m a sz  le g ity m a c ję

członka Komitetu Ploty tadowpj
. . 5*1,,<

EHiLJA KISIELKOWB
waowa pa Prezydencie Lbi* przsmirsłiiwo-nandl.

zmarła po aługich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św, Sakramentami, dnia 2 maja 1930 roku, prze­

żuwszy lat 87.
Ekspcrtaoja zw łok  z kościo ła  0 0  Bernardynów g o  

grooow ca rodzinnego, na cmentarzu Łyczakow skim , odbę­
dzie się w poniedziałek, dnia 5-go maja 1930 roku, o g o ­
dzinie 11.30 rano, po odp^awionem poprzednio nabożeń­
stw ie żafobnem, o czem zawiadamiają w  głęookim  smutku 
pogrążeni

i. m , i

f .

wem. jasno popielate z ciemno czam em  
i t. d. Ujrzymy także stosowne do ja­
snych toalet pantoieliu szare  z niebie-

ijsiii
właścicielka dóbr

po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona $w. 
Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 3 maja 1S30 r., 

w Chiadowie w 84 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w e Lw ow ie, z krypty kościo ła  

0 0 .  Bernardynów, na cmentarz Łyczakow ski w e wtorek, 
dnia 6-go maja b. r. o godzinie 3 -o ej po południu.

N AP.O ŻtN »TW O  Ź A Ł D B iiE
odprawione zostanie w  kościele sw  M ikcłaja w e wtorek, 
dnia 6-go  maja b. r. o godzinie 10-tej rano, o c.tem zaw ia­

damiają w  smutku pogrążeni
Syn, Synowa, Wnuk ? Re dżina.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie bę ją .

I
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Kożuy numer d o w o d o w y  a czy s i ę  

25 groszy.

L KUPNO I SPRZEDAŻ 
U  groszy za wyraz

Zegarki, zegary, budziki, tylko najlepszych 
iabryk poieca znana od czterdziestu lat 
z solianości lirma Jan Seltenreich, i.wów, 
*1. Alarjacki 5._____________________2851

ANTYKI wspaniały sekretarzyk, biblioteka 
Biederraajer, zegar, okazyjnie sprzedam. 
Ul. Ossolińskich 9 1 ją- drzwi 8^  2880

DY. A przecudne perskie oryginalne dy­
wany korzystiiie sprzedam. Wiadomość 
z grzeczności Schleichei, Żółkiewska 30.

    2881
PARCELA słoneczna obok Czerwonego 

Krzyża, ul. Łyczakowska, do sprzedania. 
Wiadomość: Chruszczewski, ul, Akade­
micka 3 2888

ec w ab .a  i inne materjalv na suknie oraz 
koronki najtaniej S lau s te in  Wałowa 11.

^599

Zegark i naprawia się prece syjnie z gw a­
rancja, najtaniej u Manula, Kopernircn 14, 
nanrzeciw kina „r onernik"._______2372

S przedam  dom, ogród, front 57 m, Pfja- 
ró / 64. _________ ______________ 255 !

Auto S ie y e r , 1 yp II, sześciosiedzeniowe, 
40 koi,,, bardzo dobrze utrzymane, tatro  
do sorzeaania. W iadomość: M ałopolska 
Ajencja Rekiamcwa, Lwów, Cboraiczy-

_zny 7 ____  _ ____________________ 2051
W inorośli szlachttnej sadzonki tanio sprze­

dam. — Rehorowski. Lwów, Mączna 4.
  _ 2882

, 2B  eR ąta’’ ul. Lctgjonów 7. — O kazyjnie
obrazy Rychter Janowskiej i inne 2949

Z c^aru i precyzyjne naprawia z gwarancją 
C ą tro iw sk i-W sz w irław sk l, Lwów (P o - 
tel Georgea) Akademicka 2. Starego fa­
sonu damsKie zegarki przerabia na -ę- 
czne^__________________   292K__

nowe od ?.z09 zr. na dogo­
dne spłaty. Długoletnia gwa­
rancja fabr N ow acki i Sit a 
ut. tU łsudf k iego  17. 2924

S crse^ am  aom, ogród, front 57 m , Piia- 
r. w f a __  _____ 28 8

śe
tylKc lemoniadą

f a h r y K i  „ Z  D  R. O  W  I E " ,
Uważać na napis na opasce. 2855

M e n a
ur ądzenia kuchenne — z powodu stagnac
ceny z uaone do 20% — M agazyn meDli

S m T M U L  i
0 4
L ai ów , K azim ierzow ska 28, te le f . 64-13.

Oo sp r z e d a n ia  J S fJ S d ic f iS S lS
z komfortem, ogrodem . sadem, zajmująca
210 sążni. Cena 5 500 dolarów, — p r z v  ul.
Dekerta boczna 1. 3. Wiadomość na miejscu.

r„ „ i  popędem benzynowo - elektrycznym.
t ^ d l C  l i t jy U u U  Idealna maszyna pociąg dla przewozu. 
I « . i ,„  benzynowo-elektryczne, dla 1 olejek doI-
L O i lO in n  W id y  nych, fabrycznych i kopalnianych.

Zesooty foanzynowo-elEktrpzirae. źródło prądu
elekirycznego

Pompki wodne, motorowe,
„ . u . .  .4 ~ ........  ,1-A «2497 
Stałe i

i budowy dróg

jezdne silniki eenzynowe i bar.zoiowe.
Nowoczesna maszyny o w i e l k i e ]  wydajności.

S I K M E R I N G E R
Fabryka maszyn i wagonów, Ta w. AKc

W ie  cle A II, — Hatiptstrasse 3 8 - 4 0 .
pr^edstówii eist&o; Inż. Ignacy Kuscher
Kraków, ui. Sw. Krzyza 2. lw ó w , ul. Sykstuska E6a.

Kik,.A . A A . J k .A

jy'eoie na Taty! Kowe oraz
M E B L E  tapicerowane własnego wyroou 
najtaniej w „ D O R O T E U M "  
Leona Sapiehy 34, toL 15-01 -83o

WOLNE POSADY 
10 groszy za wyraz.

i w n s r a  •—  . .  d a n n u i

POSZUKUJEMY. Otworzymy natychmiast 
w tej okolicy składnicę wysyłkową i 
poszukujemy zaufanego paua, obojętnie 
jakiego zawodu oraz miejsca zamieszka­
nia. Dochód miesięczni zł. 8u0—1500. 
Czynność nie wj maga żadnego wkładu, 
podróżowania, czy kapitału zakładowe­
go i upi awiać ia możr.a jako zatiudnienie 
uboczne. Zgłoszenia piśmienne pod Nr. 
Br. 13 dc biura ogłoszeń „PAR", Ppz.ua-. 
Aieje Marcinkowskiego 11. 2900

ZREDUKOWANI URZĘDNICY maią moż­
ność zapewnienia sobie źródła pokaźnych 
dochodów w pierwszorzędnem Towarzy 
srwie ubezpieczeń o nowoczesnych ta­
ryfach. Zgłaszać się winny przede- 
wszystkiem osoby, posiadające dostate­
czną energję i wytrwałość, potrzebne do 
zmiany- zawodu, poczem liczyć moga na 
uzyskanie intratnego stanowiska w naj­
krótszym  czasie. Zgłoszenia pod Lwów. 
„Skrytka pocztowa 72 " Główny Urząd 
pocztowy. 2827

POMOC LEKARSKA

specjalistko choróD skórnych i wenerycznych
b. Sekund. Państw. Szpitala Powszechnego

Dr. FRISCH SAW3CKA
ordynuje dla kobiet od z uo ti, o b e c n i e  
ul Łozińskiego 1. — teł. 81-03.
boczna pi. Akadem ckitgo, naprzeciw Ka­

wiarni Szkockiej. 2846

PHILIP MACDONALD. 108

Zemsta detektywa
(THE WHITE CROW) 

autoryzowany przekład 
Janiny Sulkowskiej.

(Ciąg dalszy)
— Rzecz w  tern, że Dufresne o ma­

ty w łos nie zaplątał się w  tę sprawę. 
To nie znaczy, że by ł w  poiozumieniu 
z Fam horpów ną. Absolutnie nie. O tej 
intrydze on nic nie wiedział. Ale. cho­
ciaż to nie w yszło  na jaw, był w  biurze 
tego wieczora, k ieay zamordowano L. 
B. P rzyszed ł  tam między siódmą dw a­
dzieścia pięć i siódmą czterdzieści pięć. 
Podczas gdy krzątał sie po swoim -ga­
binecie. jego szef, znajdujący się w są­
siednim pokoju, by ł już trupem. Dufre­
sne o tern nie wiedział. Nie wiedział 
również, ze Sheila wiedziała, że był 
wieczorem w biurze, gdyż nie wie­
dział, że jeszcze nie wy szła. Kochała 
się ta  para, ale tego dma posprzeczali 
się o coś i to było powodem, że dziew­
czyna pozostała w biurze dłużej mż 
rwykle. Ale nie pracowała, tylko sie­
działa w  swoim pokoiku, pogrążona w 
rozpaczy. U słyszaw szy  kroki Dufre- 
ne‘a, zgasiła światło Pew nie  płakała 

i nie cnciała. żeby ją zobaczył Ponie­

w a ż  okienko w  jei drzwiach wychodzi 
na gabinet Dufresne‘a, miała możność 
śledzić aokłaanie jego ruchy.

Naturalnie iako zakochana, nie 
omieszkała tego zrobić. Sekretarz  prze 
rzucił papiery na biurku i wyszedł 
drzwiami, znajdującemi się naprost 
drzwi, p row adzących do gabinetu sze­
fa. Nie było go długą chwile — od 
czterech do pięciu minut. P ow róc iw ­
szy, zgarnął papiery z biurka, schował 
je do kieszem i wyszedł. S łyszała jak 
przeszedł kolo jej drzwi i skierował się 
w stronę schodów.

Kiedy z rana przysz ła  do biura cały 
ginach rozbrzmiewał już okropną wie­
ścią o morderstwie: Pam iętała  o wie­
czornej wizycie I>ufresne‘a, ale nim 
zdążyła się z n :m porozumieć, w ezw a­
no ją na śledztwo. Była  zakochana i 
zaręczona, i wiedziała z wszelką pew ­
nością, choć w nieokreślony sposób, 
że narzeczony miał coś przeciwko Li- 
nes-Bowerowi jeszcze z . ty c h  czasów, 
gdy ten ostatni nazy wał się Leinz- 
Bauer. Wiedziała, bo Duiresne zwie­
rzył jej się, ze nienawidzi L.-B. i że 
pracuje u niego tylko dlatego, że go 
nienawidzi. Co w obec tego mogła po­
myśleć? Jak mogła być pewna, że w 
ciągu tych pięciu minut, o których 
wspominałem, nie m ordował szefa, a 
robił toaletę w umywalni koło koryta* 
rza?  Nie stało czasu, żeby się z nim po

Centy sta-Technik

mzmiŁRZ SCHWARZ
b asystent bł. p Dra Marcina Reichensteina 

Drzyjmuje od 9 1 i 3 — 6. 2668
Wałowa 23. Telefon 20-So.

Dr. JUSTYN G E L E H R T E R .
w KRYN3CY

przeprowadzi! sie do WsLLI „STEFANIA .

I N A U K aT "A  Y CHOWANIE E 
10 g ro szy  La w y ra z  I

P ro fe so r  przygotowuje do egzaminów i ma­
tur f . WyniR- gwarantowany. Zgłoszenia: 
Administracia Stówa — „Dia Profesora".

2950

f  MIESZKANIA SKLEPY LOKALE I 
10 groszy za wyraz. §

POSZUKUJE SIĘ 8 do 9 jx.koji w  centrum 
miasta na pomieszkanie i biuro Zgło­
szenia: Konsulat Francuski, Tel 6022,

_  między 9-tą a 1-szą.___________  Ł8S4
P a k ć j balkonowy, komfort, utrzymanie na 

maśle, od piętnastego Ochronek 4 a, 3 
_drzw i     2547
Pokój ladnv, dla solidnego pana do wyna­

jęcia od 1 czerwca, ul. Su niskiego. 10/11, 
d^zwi nr. 6, oglądać można rano dć> 10 i 
popoł. od 4—6 2946

PENSJONATY I UZDROWISKA. 
10 groszy za wyraz.

WOROCHTA, ,.Mascotte“ nowy wygodnie 
urządzony pensjonat otw arty od 1 czer­
wca, poleca słoneczne pokoje, wikt pier­
wszorzędny, ceny umiarkowane, forte- 

■ pian do żytku gości Zgłoszenia: Wo- 
roclita „M ascotte“. 2S79

<r

Js ZDRÓJ: KU™
J  Kąpiele siSTCiaRO-borowinottie

-i 
-i

J r ć t f ł o  „A LEHSAN2HR.Y

99

P E P i f J O N f t T

JEDYNACZKA a

poleca jrOKoje urząazone z oościelą, i 
światłem, wodą gorącą, całod durniem r  
wykw. utrzymaniem i staranną usługą
od 15-go iPPja 1930 roku, 
Urządzenie wodociągowe w budynku.

r~\r t  t  Y Y i a
BRZOZÓW ZDRÓJ na Podsarpaciu Alka­

liczna solanka jodowo-żelazowa. Pensio- 
nat . śnatolówka'* poleca komfortowo 
urządzone pokoje z wykwintnem utrzy­
maniem tylko dla chrześcijan. Ceny u- 
miarkowane. Zarząd dóbr Biskupstwa 
facińskiezo w  Przem yślu.__________  2916

„LEŚNICZÓWKA", ZisakóW kolo Lwowa, 
słoneczne pokoje, wikt doborowy, piękna 
okoiica, lasy, r z e k a ________________2931

Sianki, Willa Halina, las szpilkowy, zimą 
sport narciarski, katolikom pokoje na 
lato, lub na zime cały dom. Wiadomość 
tamże lub Lwów Pijaro.v 41. 2745

P odieSniów  nad Urutetn. Mieszkania letnie 
do wynajęcia. Tylko dla chrześcijan. Wia­
dom ość: Portjer, Politechnika. 2887

1.0ŻNE DOMES1ENU 
10 groszy za wyraz.

g o to w e i na zam ów ien ie orar przyjm uje 
w szelk ie roboty tapirersko cf k t. atyjne  
tak w m iejscu jak i na prowincji 2130
PRACOW NIA T A P I C E R S K A

WL PRD&0 PEK
Lwów, ui. Zim orowicza L. 6. Te.atf. 48-ź

i  op ie ra j  p r z e m y s ł  rodz in  
1 dasz  pracę  bezrobotny i

i

rozumieć przed śledztwem. Zakochana 
! zdenerw owana, opowiedziała mętną 
bajkę o w y s c iu  z biura o niewiadomej 
godzinie i zakupionych w drodze spra­
wunkach. Nieścisłości jej zeznan w yda 
ły się naturalnie podejrzane, ale cho­
dziło jej o to, żeby ułatwić mu alibi. 
Jasna rzecz, że nieokreśloność dawała  
mu nieświadomą swobodę wyboru. Po 
mimo, że ściągnęła na siebie podejrze­
nie, w ybieg jej, zw ażyw szy  na okoli- 
caności i brak czasu do namysłu, był 
wcale zręczny. Niewyraźny coprawda, 
ale o to właśnie chodziło. Nie mogła 
określić dokładnie czasu i powiedzieć, 
że nikogo nie widziała, nie wiedząc, co 
powie Duiresne. Rozumiesz?

— To musi być dobra dziewczyna — 
rzekła cicho Łucja. — A jaki on jest?

— Dziwny okaz, kochanie. Bardzo 
dziwny.

— Takie dziwne okazy — zauw aży­
ła żona Antoniego — często są najlep­
szymi mężami. — Pociągnęła go za 
ucho i roześmiała się.

— Czy tak'? — zaDytał. — Otóiż. na­
wracając do tej spraw y, miałem z Du- 
raifie ni szczerą  rozmowę. Przyzna ł  

mi się, że pragnął się zemścić na L.-B., 
ale nie zabijając go, tylko ruinutąc. Li- 
nes-Bower jeszcze jako Leinz-Bauer 
zaczął swa -karierę w Kanadzie od te­
go. że zrujnował ojca Dufxesne‘a. Mia­
ło to miejsce trzydzieści lat temu. Po

wojnie, młody człowiek, zwolniony z 
wojska, zabrał się do wprowadzenia 
w czyn swojej zemsty. Szalenie sp ry ­
tny i inteligentny, mówiąc nawiasem.' 
W ciągu niespełna dwóch lat został se 

| kremrzem L.-B., które to stanowisko 
! nadawało się znakomicie do przepro­

wadzenia zamierzonego planu. Zacho­
wał swoie praw dziw e nazwisko, gdzie 
L.-B. zupełnie zapomniał o jego ojcu... 
i gromadził system atycznie  wiadomo­
ści, tyczące się ciemnych sprawek sze­
fa. Wiedział, że gdyby je ogłosił, ścią­
gnąłby na jego głowę wielką kieskę. 
Powiedział mi otwarcie, że chciał zdy­
skredytow ać człowieka, który zgubił 
iego ojca. Miało to byrć narząd dem ie- 
go zemsty. I właśnie w  chwili, gdy był 
już gotów do wystąpienia, wystąpił 
ktoś inny i sprzątnął rnu z przed nosa 
zwierzynę. Oraż i w szystko, Czy po­
zwolisz mi teraz zapomnieć o tej spra­
wie? Aha. jeszcze jedno, jutro poznasz 
moją przyjaciółkę, panią Gertrudę Tay 
lor. Ale teraz, czy pozwolisz mi o tem 
wszystkiem  zapomnieć?

Łucja zamyśliła się i rzekła:
— O-owszem, możesz zapomnieć... 

Ale, nie, nie. Jeszcze jedno. Czy twoi 
przyjaciele z policji zostawią w spo­
koju DufresneJa i tę  sympatyczna 
dziewczynę?

(Dok. nast.)

W rfa w ca  I redaktor od^owledzlaioy: Wilhelm Antoni Skrzyezyflski. Z drukarni „Słowa Polskiego*4 lwów, ul. Zimorowicza 15.


